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Niezależna polityka polska nie daje spokoju dyplomatom
PARYŻ, 25 paźdz. „Le Jour" zaznacza, iż 

Po^r6ż Goemboesa do W arszaw y  nie dostar- 
Polsce okazji do postaw ienia decydują- 
kroku na drodze rew izjonizm u. Dzie-n- 

**■> 'Wyraża wątpliwość, czy Polska może w 
/ ^ o ń c z o n o ś ć  prow adzić niezależną politykę 
^  °P artą  ani o F rancję, ani o Niemcy.

Paul B astid , przew odniczący komisji spr. 
p/fcfan. izby deputow anych, w yraża  w „La 
^ >uhirqne4* przekonanie, iż trudno jes t wy- 
“fazłć sobie dojście do skutku bloku Polska— 

J ^ c y  —  W ęgry . Blok taki mógłby mieć 
za podstawą politykę rewizji granic. In- 

Polski nie idą w tym  kierunku.
’•Action F ranca ise“ stw ierdza, iż w izyta 

:sa w W arszaw ie odbyła się z godną^^ttiboe:
— dysk recją  i zadaje pytanie, -w jakim 

m ogłaby polityka polska pójść na dro- 
few izjonizm u w sensie niem iecko-węgier- 

jJjJJ'’ W ażnym  czynnikiem  nowej orjentacji 
j j^ ^ c z t ie j  Polski było  porozum ienie francu- 
f ^ ^ w ie c k ie .  Polska nie chce służyć za te-

^ t k a n j a  arm ji sow ieckiej z R eichsw ehrą 
sie być neutralną. Dziennik zadaje 

Sq jaki charak te r ma układ francusko- 
^  G zy to  już defensyw ny, a jeżeli tak.

U*I5. ewentualności przew iduje?
Ij. ’̂ TCDEN, 25. 10. „Neues W iener Abend- 

t* ogłasza na tle w izy ty  w arszaw skiej wę- 
fskiego prem iera Goemboesa artykuł, za- 

J* * a jący  bardzo  ciekawe uwagi o polskiej 
^ t y c e  zagranicznej. S tosunek Polski do 
'*^adnień naddim aiskich — pisze organ wie­

deński — jest tego rodzaju , że dyplom acja 
polska rezerw uje sobie w przyszłości w szyst­
kie możliwości uczestniczenia, albo też uchy­
lenia się od udziału w rozw iązyw aniu proble­
matu naddunajskiego. W  ostatnim  czasie 
zm niejszyło się, jak  się zdaje, zainteresow anie 
W arszaw y  w uniem ożliwianiu wszelkiej dysku­

sji rew izjonistycznej E uropy, gdyż granice 
Polski nie są zagrożone. Fakt, że przed ro ­
kiem w ysunięto przeciw ieństw a polsko-czecho­
słowackie w okręgach pogranicznych C ieszyn 
i M orawska O straw a mógłby być tłum aczony 
jako zachęta dla W ęgier, aby szukały  we W a r­
szaw ie oparcia dla ich asp iracy j narodow ych.

Dziś jednak sy tuacja  jest taka, że Polska ma 
wszelkie powody, aby być bardzo ostrożną, 
jeszcze bowiem nie zapadło w P a ry żu  roz­
strzygnięcie, czy polityka francuska ma pozo-i 
stać na dawnej linji polonofilskiej, czy  też ma 
w ybrać kurs, oparty  na zbliżeniu z R osją so­
wiecką.

Adw. Chorzelski aresztowany
w zw iąiku z aferą Sicytacyjną u ks. P szczyńskiego

w dniu w czorajszym  został aresztow any w 
Katow icach z polecenia p roku ra to ra  Sądu O- 
kręgow ego znany z niebardzo dodatniej strony

adw okat Bogdan Chorzelski.
A resztow anie adw okata C horzelskiego, k tó ­

re stanowi praw dziw ą sensację dnia, pczosta-

Miliard marek rocznie
na dziedzicznie obciążonych

BERLIN, 25. 10. W edług sta ty sty k i u rzędo­
wej, skarb R zeszy w ydaje na dziedzicznie ob­
ciążonych zgórą m iljard m arek rocznie.

Z sum y te jp rzypada 5 miljonów na 5.000 
obciążonych dziedziczną ślepota, 50 miljonów 
na 50.000 obciążonych dziedziczną głuchotą, 
160 miljonów na duchowo upośledzonych, 71 
miljonów kosztują szkoły pomocnicze. K oszty 
utrzym ania dziedzicznie obciążonych w zak ła­

dach w ynoszą 192 miljonów m arek, 230 ty s ię ­
cy idjotów, 200 tysięcy  dziedzicznych alkoho­
lików, 40 ty s ięcy  psychopatów  pochłania po 
200 miljonów m arek rocznie. Na półtora mi­
liarda kosztów  utrzym ania władz sądow ych 
i policyjnych przypada około 250 miljonów 
na spraw y, w k tó rych  chodzi o dziedzicznie 
obciążonych zbrodniarzy.

Trudu* kosofiłi nindiieii i  ilimnesli
Nie pom aga mu naw et poparcie Hitlera

Znów jak iś tajem niczy zam ach ?
^RLIN, 25_ jo_ Adolf H itler ma p rzy jąć  

^ B_^5'VaTtek biskupa R zeszy i w szystkich bi- 
krajow ych, przyczem  nastąpić ma za- 

"^sieżenie biskupów.
ię nłr° OPzyjęcie trak tow ane jest głównie jako 
^ bstrac ja  przeciw ko kościołowi w yznanio- 
tiitle'1 ' zwo'enT,,'corn- M ianowicie partja  
Oj. r° 'vska opow iedziałaby się w ten sposób 
1̂ .  ecznie za Muellerem. Może to  ugodzić w
, Aj w yznaniow y pod względem finanso- 

Vr»V

• ^Y zn aw cy  tego  kościoła podejm ują jednak 
*ałr> walkę, iak  o tern może św iadczyć fakt. 

biskup Som m erer wobec zdecydow a- 
łę;J? *A>oni w iernych nie mógł znaleźć ko- 
W- • w k W v m b v  mógł w ygłosić niedzielne

_______________________________

Śmierć 2 W tó w
kopaln iach  francuskich

j^ A N C Y , 25. 10. W  m iejscowości Maries, 
bfj Zas rozbierania hałdy, z niew yjaśnionej 
tdy C„7 ny  nastąpił wybuch m iny w chwili, 

górnicy znajdow ali się p rzy  pracy.
z nich’ A leksander W y rzy -

^iie - z° s ta ł ciężko ranny. W  stanie bezna- 
przew ieziono go do szpitala, gdzie

^Pahii

V
C W

ratownicza.

Zwolennicy kościoła w yznaniow ego nie o- 
baw iają się policji, a ostatnio po synodzie na­
rodow ym  na w niosek prezesa Kocha uchw alo­
no  używ ać jako barw  kościoła białej flagi 
z niebieskim krzyżem .

LONDYN, 25. 10. W edług informacji „Daily 
H eralda" m iał być ostatnio w Niemczech do­

konany zam ach na Goeringa i Goebbelsa. Do 
G oeringa strzelać m iał jeden z krew nych za­
m ordow anego gen. Schleichera. W  zamachu 
na Goebbelsa m iała podobno odnieść  rany  jego  
żona. C ałą ta spraw a by ła  trzym ana w ści­
słej tajem nicy.

 o------

Furmanka runęła do rzeki
s  powodu zarw ania  s ię  p rzegn iłego  m ostu

je w ścisłym  zw iązku z pooełniomi p rzezel 
nadużyciam i popełnionemi p rzy  licytacjach  i 
ks. Pszczyńskiego, c czem w swoim czasie pi 
saliśm y bardzo obszernie, oraz za fałszowani* 
dokumentów.

A resztow anego adw okata odstaw iono do di 
spozycji sędziego śledczego, dr. Krupińskiego 
k tó ry  polecił osadzić go w w-ęzieniu. D ocho' 
dzenia p rokuratorskie, k tó re  w zw iązku z  na 
szemi rew elacjam i zo sta ły  wdrożone dostarczy  
ły  dostatecznych dowodów winy p. C horzelskie­
go. Adwokat ten znany jest pozatem  z nieby 
w ałego tupetu, k tó ry  posunął w jednym  wypa 
dku do tego stopnia, że zjaw ił się w jednym  » 
koncerów przem ysłow ych, którego syndyka a 
resztow ano za aferę przem ytniczą i powołująi 
się na bardzo w ybitne osoby ze św iata urzędo­
wego, dom agał się zaangażow ania go na opró 
żnione stanowisko.

 0------

Na drodze koło W adow ic w ydarzy ła  się 
ka tastro fa , k tóra  pociągnęła za sobą parę o- 
fiar w ludziach, w te mdwie śm iertelne. W  
czasie przejazdu przez m ost fury, w której 
znajdow ało się 7 osób, belkowanie nadw ątlone 
jeszcze z  czasów  powodzi złam ało się i pojazd 
w raz  z końnfi oraz pasażeram i wpadł do rzeki.

W skutek k a tas tro fy  ponieśli śm ierć, rozbi­

ja jąc  się o pale: Józef G ruszka, la t 74 i Jó ­
zef Adamus, la t 56. Dwie osoby pozatem  są 
ciężko ranne, a 3 odniosły lżejsze obrażenia. 
Konie, zaplą taw szy  się w uprząż, utonęły. Na 
miejsce w ypadku p rzyby ły  w ładze sądowo- 
śledcze i delegaci starostw a. Na czas n ap ra­
wiania mostu przejazd  został zam knięty.

Nowy rekord świata
Walasfewiejsównei

TOKIO, 25. 10. P rzyby ła  tu w czoraj W a 
lasiew iczów na. P rzedstaw icielkę sportu poi 
skiego powitali na dw orcu delegaci japońskie­
go stow arzyszen ia  atletycznego oraz liczni* 
zgrom adzeni sportow cy.

W alasiew iczów na przybyła  z Kioto. W e­
źmie ona udział w polsko-japońskim  meczu 
lekkoatletycznym  w dniu 28 b. m.

TOKIO. 25. 10. (teł. wł.) S tanisław a W ala­
siewiczówna ustanow iła w czoraj now y rekord 
św iata, tym  razem  na dystansie  250 m etrów  
przebiegając go w 32,3. Pobiła ona w ten spo­
sób rekord Angielki E dw ards, nstanowiony 
czasem  33,4 w Goeteborgu.

Ostatnia szychta
W  podziem iach szybu „Jacek" w Chorzowie 

zginął w czoraj, zatrudniony p rzy  odbudowie 
na jednym  z filarów  górnik, rębacz Karol Dor 
ta. Runęły nań zw ały kam ienia w momencie, 
gdy „rabow ał" drzewo. Z pod gruzów  wydoby- 
byto już tylko jego zwłoki.

PrzwfidGa centrum katolickiego w Idafisku
—. ^ _ j.       j     «    _ __ •    . _ « _ . . « « • ••

--——i C lerm ont-Ferrand, położonej w 
*• All'ier, został zasypany  przy  w ydoby- 
w98la w galerii em igrant polski, Dudzie-

wydobyta
przyby ła  na m ieisce 

Już jego zwłoki.
—o - —

GDANSK, 25. 10. W ielkie w rażenie w ko 
lach politycznych wolnego m iasta wywołało 
aresztow anie p rzyw ódcy centrum  katolickie­
go w G dańsku, B erenta. A resztow any zajm o­
wał stanow isko referenta spraw  ośw iatowych 
w senacie olnego m iasta.

Berentow i zarzucana jest zdrada tajem nic 
urzędow ych, co łączone  je s t '  z iicznemi ta r ­
ciami, jakie  pow stały  m iędzy G dańskiem  a

aresztow an y  za zd em ask ow an ie antypolsk ich  m ahinaefi
Polską w dziedzinie w ykonania umowy o sp ra- go im praw a pierwokupu i nabyw ały  budyfl
wach szkolnych. ki, upatrzone przez M acierz szkolną. Gminy

W ładze wolnego m iasta kilkakrotnie unie- w ystępow ały z praw em  pierwokupu pomimo
m ożliwiły M acierz-/ szkolnej w Gdańskuszkolnej w uuańsku  na­
bycie nieruchom ości na  szkoły  polskie w róż­
nych m iejscowościach.

D ziało się to w ten sposób, iż zaw sze w 
ostatniej chwili przed term inem  kupna poszcze­
gólne gminy czyniły  użytek  z  przysługujące-

że senat wolnego m iasta zgadzał się oficjalnie 
na proponow ane przez M acierz tranzakcje.

A resztowanem u przyw ódcy centrum  k a to ­
lickiego zarzucają , iż ujaw nł on wobec czv«w 
Pików polskich zakulisow ą grę niektórych 
władz  gdańsk ich ,  parali ta jący ch  jolalce wyko­
nanie umowy szkolnej z P o h fc t
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Niebezpieczne rusztowanie.
Świętokradcy kościele.

WARSZAWA, 26.10 W nocy w koście­
le WW. Świętych na pl. Grzybowskim  
zauważył nocny war.owitlk Telesfor 
W yrzykowski schodzącego po drabinie 
opryszka, który na widok wartownika 
rzucił się do ucieczki.

Wartownik alarmując gwizdkiem, po 
gonił za uciekającym. Złodziej dopadł 
Żelaznej Bramy, wdrapał się na nią, 
przesadził, a następnie uciekł w stronę 
ul. Bagno. Wartownik zawiadomił nie­
zwłocznie kościelnego, ten zaś probosz 
era ks, prała1'?. Godlewskiego

Ks. prałat ze służbą kościelną i poi* 
cją wszedł do świątyni, po dokonani:*

szczegółowych oględzin zauważono, że 
zostały

rozbite 4 puszki z ofiarami. 
Puszki te jednak zostały w przeddzień 
świętokradztwa opróżnione 1 tak, że zło 
dzieje nic w nich nie znaleźli,

Świętokradcy zrabowali tylko wota 
srebrne z ołtarza kaplicy Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Świętokradca dostał 
się do kościoła po rusztowaniu, ustawlo 
nem spowodu tynkowania zewnętrz­
nych ścian świątyni. Z rusztowania po 
wybiciu trzech szyb w oknie, złodziej 
dostał się do świątyni. Na miejscu doko 
nano daktyloskopljnych zdjęć odcisków 
palców świętokradcy.

E k sp lo zja  dw u to n n  d y n a m itu  ! H H i

zburzyła liceum i 10 domów.
Asturja — Verdun’em powstańców.

PARYŻ, 26.10 — Z Madrytu donoszą: Iż rząd nie powoduje się uczuciem zemsty i
Premjer Lerroux oświadczył, że powstanie 
w Asturji zostało ostatecznie zlikwidowane. 
Asturja była Verdunem powstańców.

Kiedy powstańcy wysadzili w powietrze 
liceum w Oviedo, używając w tym celu dwie 
tonny dynamitu, w gmachu znajdowało się 

jeszcze wiele osób.
Siła eksplozji była tak wielka, iż zniszczyła 
doszczętnie nletylko liceum

ale około 10 domów,
znajdujących się wpoblliu. Lerroux oznajmił,

nssasis: S 0 2 E , CO JA ZROBIŁEMI

Zagadkowy dramat zakochanych.
Dlaczego podchorąży Figura zastrzelił kuzynkę ?

LvVoW 26.10 — Rozprawa przeciw 
Leszkowi Figurze, który zastrzelił swą
stryjeczną siostrę Urszulę, trwała w 
dniu wczorajszym z matą przerwą od 
godz. 9. — 15.30.

;ZONEGO.ZEZNANIA OSKA
Csk,: *’ igura składa zaznania głosem  

drżącym, co chwilę mii. me jakby w pa 
mięci sz :kał brakującyc i mu słów, zwil 
ża usta izykiem i wykrzywia twarz.

Prze .odniczący zapytuje go, czy 
wie, co znaczy nekros. Oskarżony nara 
zie nie daje odpowiedzi, wreszcie odpo 
wiadn, że

nekros, znaczy trup, 
ale r ‘s  wie, kiedy to pisał i czy pisał.
W gintrt. żadne przedmioty nie szły mu 
łatwo, lubił jedynie bistorję. Czytał ma 
jo. 7 m  tryfógję Sienkiewicza. Na waka­
cjach czytał bardzo mało. jedynie w 
Ksrwerćwce więcej.

W szkole nie miał przyjaciół, ni ser­
decznych kolegów.. Jeden Sikorski ale i 
ten nie bardzo. Także z koleżankami bli 
że.i nie żył. Nie stronił od kobiet ale spe 
cjalnłe ich nie szukał i

nie uczuwał potrzeby.
Urszulę poznał bliżej w r. 19?9 na wa 

kacjach. U stryja bvł z matka, gdy był 
jeszcze mały. Do Ksawerówki przyje- k<>w. sw. Fran. Prill, posterunkowy PP. z 
chał na zaręczyny siostry Urszuli Jadwi j  * artakowa zeznaje, że około godz. 21.23 
gi. Początkowo dom ten krępował go, j wpadł na posterunek Figura, 
ale później przyzwyczaił się. Było inu oskarżony znajdował się w opłakanym 
tam miło — polubi! wszystkich 1 jeno łu stanie. Bez czapki, włosy rozwichrzone, bla 
biano. dy, w mundurze rozpiętym, z rewolwerem

Po wyjeździe korespondował rz o : w prawem ręku, wprost wpadł na świadka 
z Urszulą i Heleną. Żadnej nie wyróż-j Był zmęczony,

nieważ często robiono mu to, myślał, że to 
żart 1 pchnął z silą drzwi.

Nie wie, czy wszedł do środka. Usłyszał 
wystrzał i okrzyk a co było dalej nie wie.

W dalszym ciągu przewodniczący wraca 
do zapisków Figury w kalendarzyku.

Przew.: Dlaczego pan Ulkę skojarzył z 
trupem?

Osk.. Nie wiem.
Przew.: A co pan dalej napisał? Niech 

pan czyta.
Oskarżony milczy.
Przew.: Niech pan czyta.
Osk.: Rozkaz panie pułkowniku, czyta... 

postanowiłem Ulkę uśmiercić. L. Figura.
Przew.: Co to znaczy?
Osk.: Nie wiem.
Przew.: Kiedy pan to pisał?
Osk.: Nie v/*em. Ja zasdSrfTczo kalenda­

rzyka nie używałem. Nie wiem kiedy j dla­
czego to napisałem.

Przew.: Ale stało się to, co pan napi­
sał.

W tern miejscu na wniosek obrońcy dr. 
Axera, poparty przez prokuratora kpt. Bied 
kowskiego, przewodniczący ogłasza tajność 
rozprawy celem zbadania oskarżonego co 
do jego stosunków seksualnych.

- ŚWIADKOWIE.
Przystąpiono do przesłuchania świad-

niał.
Przew.: Kiedy obudziła w panu 

miłość do Urszuli?
‘jtaftbUĄO

OSKARŻONY OPOWIADA.
Osk.: Nie wiem, panie pułkowniku. 

Nie oświadczał sie Urszuli, ale był prze

brak riTu było tchu.
Opowiadał Figura, że wziął rewolwer 

na godzinę przed wypadkiem, ale nie wie 
dział w jakim celu. świadek odniósł wraże 
nie, że chciał zastrzelić Urszulę i siebie.

Później Figura zasłabł, świadek ułożył 
go na łóżku, na którem zaraz zasnął. Po

konany, że jest mu wzajemną. Nigdy nie godzinie nadjechał furman z leśniczówki i
mówił jej, że ia kocha a Sednak ona wie- powiedział, że
działa o tern. Raz kazała mu rzucić list; Urszula nie żyje.
do Ignarskiego. Powiedziałem jej, że nie j  aw#zy t0 Figura zaczęł sobie wydzie

ra/w iosy  z głowy, bił glow, o ścianę imowy i powiedziała, że list zupełnie o-j 
bojętny. Gdy raz wyraził przed Urszula 
wątpliwość, czy ich miłość zakończy się 
związkiem małżeńskim, Urszula przed­
stawiała mu, aby narazle o tem ule my 
ślał 1 —

odbył służbę wojskową.
W  dalszym ciągu oskarżony opisuje, 

jak w dniu tragicznego wypadku poje­
chał do Tartakowa celem wym eldowa­
nia się i tam zrobiło mu się żal, że musi 
jechać i postanowił

odebrać sobie życie.
Gdy wrócił do Ksawerówki, kończył 

jakąś tablicę dla sierżanta w szkole a 
potem pisał listy. Papier lic iw y  dały 
mu siostry. Pisał do ojca, matki i przy­
jaciela. Następnie spacerował po sypiał

wołał „Boże, co ja zrobiłem**. Drżał na ca 
łem ciele. Później nic nie chciał mówić i 
znowu zasnął. Na drugi dzień Figura był 
jakby zamurowany, wpatrywał się w jeden 
punkt i nic nie mówił.

świadek znał przedtem Figurę. Był to 
młodzieniec rozmowny 1 bardzo wesoły. — 
świadek badał oskarżonego, czy przypad­
kiem nie jest pijany, ale nie znalazł śladu 
opilstwa. Z toku zeznań wynikało, że on ko 
chał się w Urszuli. Podczas snu na poste 
runku Figura zerwał się i zawołał: „to 
inna miała paść ofiarą**, świadek zapytał 
„kto“, ale Figura nie odpowiedział.

Na tem odroczono rozprawę do dziś, 
godz. 8-ma.

nie zamierza stosować żadnych zbytecznych 
represyj. Pragnieniem jego jest przywróce­
nie autorytetu prawa.

LICZNE POGRZEBY W OVIEDO.
PARYŻ, 25. 10. — Z Madrytu donoszą: 

Wszczęto dochodzenia przeciwko cudzoziem­
ce, która występowała pod pseudonimem 
„Fleur de Lys” . Jest ona oskarżona, że per­
traktowała w Szwajcarji w sprawie 

zakupu 30 tysięcy karabinów, 
używanych w armji szwajcarskiej, po 150 
pesetów za karabin.

Do Oviedo przybyli ministrowie wojny, 
sprawiedliwości i robót publicznych. Biorą 
oni na miejscu udział w dochodzeniu, prowa- 
dzonem przez władze sądowe.

W ciągu ostatnich dni pogrzebano w O- 
viedo około

tysiąca ofiar powstania.
W  calem zagłębiu górniczem znajduje się 
obecnie przeszło 22 tysiące wojska.

Setna rocznka urodzin
w f e l& c le g j o  P a p i e ż a .

RZYM 26,10 — Miasto Watykańskie 
przygotowuje się obecnie do obchodu 
setnej rocznicy urodzin Piusa X, która 
przypada 2 czerwca 1935 r. Ojciec św- 
Pius XI zatwierdził już plan uroczysto- 
cL Świat katolicki oczekuje, iż ukorono 
waniem obchodów będzie ogłoszenie be 
atyfikacji wielkiego Papieża.

Ekshumacja zwłok hr. Ledóchowskie!
w związku z beatyfikacją zmarłej.

Miasto Watykańskie 26.10 Na cmenta­
rzu koło Watykanu została dokonana eks­
humacja 2włok hr. Ledóchowskiej, założy 
cielkl Sodalicji św. Piotra Kiawera. Za 
zezwoleniem rządu włoskiego zwłoki zosta 
ly

przeniesione do klasztoru 
Sodalicji w Rzymie, gdzie będą pochowa­
ne w kaplicy klasztornej. To przeniesienie 
zwłok związane jest z mającym się rozpo­

cząć flajbiilszym czasie procesem beaty­
fikacyjnym zmarłej. W kaplicy odprawił 
Mszę św. o. Mlccinelłi T.J. 1 wygłosił prze 
mówienie, w którem wspomniał o wielkiej 
pobożności i działalności dobroczynnej śp- 
hr. Ledóchowskiej. Obecni byli: zakonnice 
przedstawiciele Dzieła Propagandy Wiary o* 
raz o. Ledóchowski, generał Zakonu oo. Je 
zuitów.

— O  •

Protest straży pożarnej
przeciwko przym usow em u zarządowi.

ŁóDŻ 26.10 Przymusowy komendant 
łódzkiej straży pożarnej, inż. Kowalczyk, za­
rządził raport karny 36 strażaków trzeciego 
plutonu oraz 11 strażaków czwartego plu­
tonu za niewzięcie udziału w zbiórce ulicz­
nej. Na zarzuty komendanta strażacy odpo­
wiedzieli, że czują się dotknięci na honorze 
spowodu zarzutów wysuniętych przez za­
rząd przymusowy pod adresem zasłużonych 
członków straży pożarnej na łamach prasy

wytoczenie im bezpodstawnych procesów 
sądowych. To było przyczyną nie zjawienia 

się na zbiórce. Strażacy wysunęli żądam® 
zwołania przez zarząd przymusowy nadzwy­
czajnego walnego zebrania członków łódz*  ̂
kiej straży i przeprowadzenia wy i rów n°' 
wego, legalnego zarządu i komendy, ponie­
waż uważają obecny stan rzeczy 

za nieprawny.

025ieli*i osadnicy magurscy
dali sobie rade z bandytami.

ZBORóW, 26.10 Wieś Jarczowce — ko 
lonja koło Zborowa była widownią krwawej 
rozprawy osadn. mazurskich z bandytami 
w wyniku której zginął jeden bandyta. Mia 
nowicie ostatnie wypadki kradzieży we

Obł i ana córka zamordowała oka.
b ro d n ia  p o d c za s  r ą b a n ia  d rz ew a . P P H

wę, iż padł na m iejscu bez życia. Ja tŁAŃCUT 26.10.
W  Białobrzęgach w  powiecie łań 

cuckim w ydarzy ł się trag iczny  w y ­
padek. G ospodarz Jan  K rzysztoń  
liczący 65 lat, zajęty

by! rąbaniem  drzew a.
ni I jadalni i wtedy zobaczy! na szafce w  pewnej chwili s ty la  zbliżyła 
rewolwer s t r m  wlec schował t .  *  ; f l e t n i a  córka  K r z y s z to f a ,

Wszedł potem do pokoju, w którym prze M ar ja. um ysłow o c h o ra , 1 o s t r ą  ste- 
bywała Helena z Urszulą Chciał tam wejść kierą  uderzyła  ojca tak  silnie w  gło- 
— ale czuł, że ktoś drzwi przytrzymuje. Po [

wsi wzmogły czujność osadników, tetrt 
dziej, że nie dalej jak w ubiegłym tygbyr^  
został jeden z nich doszczętnie o k r a d z  
ny. — Kiedy więc przybyli do sklep*£j 
w ąsk ieg o  trzej osobnicy i zaczęli się P° 
rzanie rozglądać, osadnicy z a w ia d o m ił*  ^  
sterunek poczem urządzono zasadzkę 
bandyci spostrzegli że są osaczeni 
byli spod kurtek

ucięte austrjackie karabinki.

żfaśedwie jednak b r o ń  z a r e p e to w a lk
¥VV, j/w,., ..cc ________  „ strzelił jeden z osadników Pohorylec *
p o lic y jn e  d o c h o d z e n ia  w y k a z a ły , w  krotnie z rewolweru, kładąc trupem b 
s p ra w ę  m o rd u  d o k o n a n e g o  p rz e z  tę Oleksę Pełeclia. Dwaj inni p r ó b o w  ^

4 •  • * n « n A  l o r l t l P t f O  ^

obłąkaną córkę na  osobie ojca, wmie 
szany jest 19-letni syn jego, S tan i­
sław, k tó ry  zeznał, iż ojciec obcho­
dził się z dziećmi

bardzo surow o, 
to też powzięły one postanow ienie 
pozbycia się ojca.

— » X * - - — -

ciec, jednak bezskutecznie. Jednego 
schwytali natychmiast chłopi i

pobili do nieprzytomności
drugiego schwytała policja na tere*1-1̂  je 
wiatu zloczowskiego. Jak się okazał0^ , 
znani w powiecie złoczowskim b andy^ .^e  
janowski i Najda z Trośćianca. Na ^jsja 
wypadku wyjechała ze Zborowa 
sądowo - lekarska.



Ir. 28! „NOWY CZA5“ — 26 października Sir. 3

Czy zastępowi i drużynowi z ©. O.
podlegają przymusowemu ubezpieczeniu 1s>

W yłon iło  się ostatnio ciekawe zagadnienie. 
c*y drużynowi i zastępow i (dowódcy) Ochot­
n y c h  Drużyn Roboczych Województwa Ślą- 
p ie8o mają prawo do ubezpieczenia ich przez 

Undusz P racy  w Zakładzie Ubezpieczeń P ra ­
w n ik ó w  Umysłowych?

N ie w ą tp l iw ie  tak .
W myśl dekretu Prezydenta Rzeczypospo- 

o ubezpieczeniu pracowników umysło- 
z dnia 24 listopada 1927 (Dz. U. R. P.

106 poz. 911) paragraf 2 podlegają obo- 
'tekowj ubezpieczenia pracownicy umysłowi 

^  różnicy płci, którzy:

lab
Mi

1) są zatrudnieni u innych osób fizycznych 
osób prawnych prawa prywatnego lub pu-

'Cznego, na obszarze Rzeczpospolitej, bez 
zSfędu na okres trwania tego zatrudnienia, 
* również niezależnie od wysokości wyna- 

r°dzenia za świadczone usługi oraz okresów 
Wypłaty.

2) ukończyli szesnaście lat życia,
3) nie przekroczyli sześćdziesięciu lat ży- 

. a w chwili objęcia zatrudnienia, uzasadnia- 
. ce8o obowiązek ubezp., w myśl rozp. niniej-

i t. d. (w tej sprawie niepotrzebne).

kti 
SłO'

,°jyych zastosować można punkt 1 i 6 arty- 
U'u 3, które brzmią:

. par. 1. za prac. umysł, w zrozumieniu rozp.
■ uważa się: osoby, spełniające czynnościt|di—

có

Artykuł 3 powyższego rozp. określa do­
b n ię  kogo uważa się za pracownika umy- 
WeZo. Odnośnie do drużynowych i zastę-

Ponieważ drużynowi O. D. R. są kierowni­
kami drużyn (a więc zakładu pracy względnie 
odziału), zaś zastępowi są jego zastępcami wy­
konując nadzór w swych odcinkach i są od­
powiedzialni za personal i całość pracy nadto 
załatwiają prace kancelaryjne zatem w myśl

dekretu z dnia 24. 11. 1927 winni być ubezpie­
czeni w Zakł. Ubezp. Prac. Umysł., gdyż wy- 
n a g r o d z e n i e  dzienne pracownika umysłowego 
nie stanowi zaliczenie go do pracowników fi­
zycznych par. 2 punkt 1. mówi, że obowiąz­
kowi ubezpieczenia podlegają pracownicy u-

Na 6 lat więzienia i sterylizację
za deprawowanie dziewcząt szkolnych

Sąd krajowy w Raciborzu skazał po kilku­
dniowej rozprawie Hermana W urzela z Kłod- 
nicy na 6 lat domu karnego za zawodowe do­
puszczanie się czynów nierządnych na dziew­
czętach szkolnych.

Po odcierpieniu kary W urzel poddany bę­
dzie zabiegom postępowania zabezpieczają­
cego.

•— o -------

mysłowi niezależnie od wysokości wynagro­
dzenia za świadczone usługi oraz okresów 
wypłaty".

Chociaż Kom. Lok. Funduszu P racy Woj. 
Sl. iest przedsiębiorstwem instytucji prawno- 
publicznej lecz pracownicy przedsiębiorstwa 
tego nie mają zapewnionych praw do uposa­
żenia emerytalnego zatem w myśl dekretu 
pow. par. 5. pracownicy W. K. L. F. P. nie 
są zwolnieni od obowiązkowego ubezp. i W. 
K. L. F. P. winien wszystkich pracowników 
umysł, ubezpieczyć.

Stanowisko to zgodnie z rozporządzeniem 
p. Prez. z 24. 11. 1927 podziela Zakład Ubez­
pieczeń w Chorzowie, który zwrócił się z żą­
daniem uregulowania składek za pracowników 
za okres czasu od powstania O. D. R.

Bestialskie bratobójstwo w Opolsk rn
z chęci zagarn ięc ia  całej ojcow izny

Do},

tn®istracyjne i nadzorcze, jako to: zarząd- 
i 1 kierowników wszelkich przedsiębiorstw 

ś la d ó w . gospodarstw rolnych i leśnych lub 
lż o n y c h  z  niemi przedsiębiorstw, inżynie- 

. • techników. konstruktorów, sztygarów,
rri^tr^ er6w, oficjalistów rolnych i leśnych, 
nik’strów lub równorzędnych z nimi pracow­
ni °w> którzy kierują technicznie pracą w za- 
Dra Z'e toh ie£0 oddziałach i są za całość tej 

Cy odpowiedzialni, i t. p. 
tye °ar- 6. osoby, spełniające czynności błaro- 
rv 1 kancelaryjne, oraz czynności rachunkowe, 

nkowe i kalkulacyjne.

Mieszkańcy gminy Wilkowa w powiecie 
prudnickim na Śląsku Opolskim poruszeni zo­
stali do głębi ohydnym mordem, dokonanym 
wczoraj na osobie miejscowego gospodarza 
Antoniego Kontnego.

Na powracającego furmanką z fabryki cu­
kru w Szonowicach Kontnego napadł z tyłu

jakiś nieznany osobnik zadając mu tępem na­
rzędziem kilka śmiertelnych ciosów w głowę.

Pomimo tego napadnięty bronił się, o czem 
świadczą ś?ady krwi na wozie. Ciężko ranny 
Kontny ujechał jeszcze około 100 metrów, po­
czerń wskutek upływu krwi stracił przytom­
ność i wypadł z wozu na jezdnię, zaś w chwi-

■tańsi m drtwM nnkiieM
. , . o  w yłudzenie 15 złotych

Przed Sądem Grodzkim w Katowicach od­
powiadała w dniu wczorajszym prostytutka 
Janina Zogała z Katowic oskarżona o wyłu­
dzenie 15 złotych od jednego z miejscowych 
aptekarzy.

Oskarżona przybyła pewnego dnia do ap­
teki i przedstawiając mu się jako żona urzęd­

nika wojewódzkiego wyłudziła od niego 15 
złotych.

Rozprawę prowadzono przy drzwiach za­
mkniętych. Sąd po przesłuchaniu poszkodowa­
nego zasądził Zogałównę na 4 tygodnie a- 
resztu.

 o------

winien katastrofy na kop. Giesche?
Dat
*1,

^  dniu wczorajszym w dalszym ciągu roz­
mywano przed Sądem Okręgowym w Kato-
Cach sprawę katastrofy która wydarzyła 

^  w nocy z 13 na 14 lutego na kopalni CKe-
w ?o w Njkiszowcu.

Jak
lerow-
az

SZCZAWNICKA JÓZEFINA
usuw a chrypką i la lle g m ien ie  w  grypie

swoim czasie obszernie donieśliśmy 
nik ruchu tej kopalni Oton Felgenhauer 
int.j)rz Liebermann są oskarżeni o to, że
Wydanie niefachowych zarządzeń spo- 

ta 0Wa'i eksplozję gazów wskutek czego trzy 
y na tej kopalni wysadzone zostały w po- 

zaś 15 robotników zatrudnionych w tern

Teatr Polski
-ŻYCIE JEST SKOMPLIKOWANE".

Wc?0 sobotę dnia 27 b. m. o godz. 20-tej wie- 
tj4reni PO raz drugi komedja wybitnego pisa- 

ac®nicznego Stefana Kiedrzyńskiego p. t.: 
a,e iest skomplikowane". 

tiie 0tnedja ta pełna werwy i temperamentu, 
,WDrowadza żadnych „problemów" a pole- 
y*ko na konflikcie, wynikłych z wzajem- 

tj, 0 Ustosunkowania się osób. Demonstrując 
tyc, ° wy wir codziennych interesów pospoli­
t ą  arr,bicji i zachcianek, interesuje zacieka­
ły  ^awi — zdobyła publiczność na premje- 
Dyp,1 2aPewnia powodzenie na szereg następ-

^ Przedstawień.
0SAb występujących w tym świet-

S o \ tWorze grają najwybitniejsi artyści na- 
z«społu pp. Biesiadecka, Marecka, Orzec- 

O t t U i .  Biesiadecki, Czajkowski, Go- 
1, iiS '■ Jarszewski i Kostrzewski. Reżyseria

R ozpraw ę ponow nie odroczono
czasie przy budowie tamy ogniotrwałej odnio­
sło ciężkie okaleczenia na całem ciele, zaś gór­
nik Habryka poniósł śmierć na miejscu.

W  toku wczorajszego przewodu sądowego 
słuchano w dalszym ciągu świadków. S zty ­
gar Kula zezna, że dyrekcja kopalni na tych ­
miast po stwierdzeniu wybuchu pożaru w po­
kładach węglowych na głębokości 400 metrów 
natychmiast poczyniła wszystkie starania, by 
pożar zlokalizować.

Z ramienia dyrekcji wydano polecenie zbu­

dowania tamy betonowej a przy robotach tych
odpowiedzialni za pracę kierownicy polecili ro ­
botnikom pracować w maskach przeciwgazo­
wych.

Po przesłuchaniu tego świadka obrońca o- 
skarżonych dr. Baj wniósł do sądu wniosek 
o przesłuchanie kilku dalszych świadków ob­
wodowych.

Sąd wniosek obrońcy uwzględni? i rozpra­
wę odroczył do dirfa 12 listopada.

 O------

Jeszcze jedna ofiara
eksp lozji pyłu w  Karol*Emanuel

Ylińsk lego.

Repertuar teatru
dnia 20 paźdz.: „Życie iest skom- 

one" o godzinie 20-tej.
21 Października: „Uroczysta A- 

ku czci Chrystusa Króla" o godzinie

jj Te a t r  POLSKI NA PROWINCJI, 
dnia 26 b

Tragiczna katastrofa wybuchu pyłu węglo­
wego na hałdzie kopalni Wolfgang w Karol- 
Emanuel, podczas której śmiertelnie i lżej po­
parzonych zostało około 200 bezrobotnych, le­
czących się częściowo w domach a w sumie 
przeszło 40 osób w szpitalach — pociągnęła za 
sobą dziesiąty zgon.

Onegdaj w szpitalu w Nowej Wsi zmarł 
Antoni Górecki z Nowej Wsi (3-go Maja 9).

Mimo silnego organizmu nie przetrzym ał 
cierpień, jakie mimo ofiarnych zabiegów le­
karskich, zupełnie poderwały siły poparzone­
go w straszliwy sposób człowieka.

lę potem skonał.
Przeprowadzone docWi'dzenia ustaliły, ż« 

zbrodniczym napastnikiem był brat zabitego, 
żyjący z nim w niezgodzie z powodu sporu 
majątkowego.

W  dniu krytycznym  obaj bracia wybrali 
się do Cukrowni, a po dokonanym czynie za­
bójca przepadł bez śladu.

Zarządzono za nim pościg.
W  wyniku pościgu bratobójcę aresztowano. 

Głównym dowodem jego winy jest ... łata na 
spodniach, której odcisk znaleziono w trawie w 
P bbliżu miejsca zbrodni.

 o------

Mm pned
Niebezpieczny włamywacz Wilhelm Dejas 

z Katowic który już kilkakrotnie karany był 
za napady i rabunki odpowiadał w dniu wczo­
rajszym ponownie przed Sądem Grodzkim w 
Katowicach.

Tym razem akt oskarżenia zarzucał mu 
włamanie do składu kolonjalnego w Panewni- 
kach.

Sąd skazał oskarżonego na pół roku wię­
zienia.

U
Gertruda Rymiasz w Chorzowie (św. Jana 

35) po gwałtownej sprzeczce rodzinnej popeł­
niła zamach samobójczy wypijając większą 
ilość lizolu.

Rychło jednak wijącą się w bólu zabrano 
do szpitala, gdzie po przepłukaniu żołądka za­
częła się jaśniej patrzeć na świat.

Rzeźnik wyłudził krowę
Bluszczowa Anna z Pieców pow. Rybnik do­

niosła, że dnia 12 b. m. rzeźnik Seman z Bier- 
tułtów wyłudził od niej w podstępny sposób 
krowę wartości 175 zł. Wspomniany rzeźnik 
dnia krytycznego przyszedł do mieszkania 
Bluszczowej i zaproponował jej zamianę kro­
wy na inną za dopłatą 20 zł.

Po zapadłej ugodzie Seman zabrał krowę, 
leęz do tej pory innej nie przyprowadził, a u- 
pomniany przez poszkodowaną zwodzi ją róż- 
nemi obietnicami.

Majątek trzymany pod garnkiem ze słoniną
padł łupem domowych złodziefów

Od podwórza przez kuchnię w Lipinach 
włamali się nieznani sprawcy do lokalu re­
stauracji Ryszarda Wolnego (Królhucka 28), 
gdzie znaleźli nierozsądnie zostawione w go­
tówce 328 zł. oraz szereg przedmiotów z u- 
rządzenia i nakrycia na sumę 560 zł.

Podobnie przez kuchnię od strony podwó­
rza weszli złodzieje w Piaśnikach do mieszka­
nia przeywających w kościelei starych mał­
żonków Karolów Pacha.

Złodzieje widocznie wiedzieli, że wymienie- j

ni gdzieś przechowują gotówkę, gdyż w po­
szukiwaniu za nią splądrowali całe mieszka­
nie.

Pieniądze znaleźli wreszcie w książce, owi­
niętej w brudny papier, schowanej w szafce 
żywnościowej pod garnkiem ze słoniną.

Znaleźć było trudno, ale jednak znaleźli, 
ucząc domowych ciułaczy gotówki, że prze­
cież jest lepiej oszczędności przekazywać ka­
som.

Staruszkom zginęło pełne 1800 zł. w no-

N,

— •«* -V W. U...

leszyn o godz. 20-tej.
m.: „Zwyciężyłem kry-

O ^ e l ą dnia 28 b. m.: „Zwyciężyłem
B ielsk o  (po raz drugi) o godzinie

Ruch wśród mniejszości
zaczyn ają  k ra ść  sob ie ak ta

W  Tarnowskich Górach przy ul. Zamkowej 
nieujęci dotychczas sprawcy włamali się do 
biura Volksbundu, gdzie w poszukiwaniu za ja ­
kimiś aktami splądrowali cały lokal, cenne 
przedmioty pozostawiając nienaruszonemi.

Według naszych domniemań włamanie to

wiąże się niewątpliwie z obecnem rozbiciem 
i zażartemi walkami w obozie niemieckim, któ­
ry się wzajemnie oblewa kubłami nieczysto­
ść i ucieka w zakresie walki do każdego 
środka.

wiuteńkich banknotach, pieczołowicie przecho­
wywanych. Niezależnie sprawcy porwali dwie 
portmonetki z drobną kwotą po kilka zł.

RADJO
KATOW ICE  — Piątek, 26 października.
6.45 — 8.00 Audycfa poranna 77.57 Sygnał 

czasu, hejnał oraz wiadomości meteorologiczne 
12.10 Koncert południowy 12.45 Pogadanka 
dla kobiet 13.05 Utwory organowe 15.30 W ia­
domości gospodarcze 15.45 M uzyka lekka 
16.45 Audycja dla chorych 17.15 Koncert for­
tepianowy 17.50 Przegląd wydawnictw 18.00 
Twórczość ks. Emanuela Grima 18.15 Pieśni 
polskie 18.45 „Życie i obyczaje zwierząt' 
19.00 M uzyka (p ły ty ) .19.20 Pogadanka ek 
tualna 19.30 M uzyka (p ły ty ) 19.50 Wladi' 
mości sportowe 20.05 Bogadanka m uzy a  z :  
20.15 Koncert sym foniczny 22.30 Pecyiaejt po- 
ezy j 22.40 Koncert reklamowy 23.05 S k r iy n  
ka pocztowa w jeżyku  frunc.
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Potworne sieci zbrodni

Gieorgiew-zawodowy morderca.
K ulisy  m a r s y iisk iego za m a ch u

{Koresp. w łasna  
Białogród —  W październiku.

Od wielu lat rząd jugosłow iański zw ra­
ca nieustannie uw agę rządowi w ęgierskie — 
mu, fe  na terytorjum wfgierskierri istnieją 
obozy terorystów jugosłowiańskich. OboZy 
te mają za cel szkolenie terorystów do ak­
cji na terenie Jugosławji. Tam to teroryści 
pod kierunkiem oficerów  węgierskich uczą  
się wszelkich aktów  teroru. Pozatem  w ła­
dze w ęgierskie są pom ocne prźy w erbow a­
niu terorystów  do tych obozów . Źa drogie 
pieniądze sprow adza się  kandydatów na­
w et z Ameryki Południowej, z pom iędzy ju 
gosłow iańskich kolonistów , którym się opo 
w iarla nieprawdopodobne kłam stwa o ju g o ­
sław ji, by ich w ciągnąć do akcji. Vt/ieie o- 
sób , które uciekły z tych obozów , dało rzą 
dow i jugosłowiańskiem u dokładne informa­
cje o każdym akcie teroru. W ładze węgier 
skie dają terorystom w ęgierskie paszporty i 
zaopatrują ich w e w szelkie dokumety i pie- 

W ęgrzy nietylko że  dają instrukto­
rów oficerów, ale kiedy w  tych obozach za 
c /ę ły  wybuchać bunty, węgierskie w ładze  
tłumiły je i sz ły  na rękę kierownikom  ob o­
zu

W  obozie Janka - Pusti, w ódz drugiej te 
rorystycznej grupy z W łoch — Pavellcz wy  
g łas ł odczyty, w  których zapewniał, że 
Italja wkrótce w ypow ie wojnę Jugosławj? 
Robił to w  tym  celu, by zażegnać bunty 
wśróc. em igrantów —  terorystów , którzy pro 
testov ?li przeciw  działalności Perceca. Per 
cec ptóWadżfl skandalic i€ życie i wyrzu­
cał K/zrzutńie pieniądze przeznaczone na 
propagandę. Trudnił on się szpiegostw em , 
na korzyść W ęgier i W łoch. W  jego obozie 
fabrykowa .o  m aszyny piekielne, które umie 
szczano później w  pociągach idących z za 
granicy do Jugosławji. ■ r

M iejscow ość Janka-Pusća została w y ­
brana ze Względu na dogfedrte położenie w 
pobliżu granicy jugosłow iańskiej, sprzyjają  
ce akcji terorystyeznej 1 Szpiegowskiej. —  
Istniały i  w e W łoszech podobne obozy, bę 
dące w  stałym  kontakcie z obozam i w ęgier 
skiemi, a w obec zaw arcia przez Pavelicza i 
Ferceca porozum ienia z WMRO macedoń  
ska, rewolucjonistyczna organizacją był 
zw artą w  Sofji. WMRO. dało ob ozow i w  
Janka-Pusta i technicznych instruktorów, a 
m iędzy nimi i'o s ła w io n eg o  Georgijewa in ­
struktora w  zakresie zam achów.

Na podstaw ie zeznań zb iegów , jakoteż, 
schw ytanych wielu terorystów , rząd jugosło  
w iański w  przeciągu dwóch lat zwracał się 
or> rzddu w ęgierskiego i  żądaniem  rozwiążą  
ni a obozów  w  Jarfka-Pusta, Djekenes i Nad 
Kama. W ym lenfófle były również nazwiska  
instruktorów węgierskich, jak: kapitan szła  
bu generalnego Istvan W aler, kapitan Mor­
ton, major Rovac i kapitan huzarów Endre, 
Vt. w ę ja r sk i stale odpowiadał, że to 
w szystko jest pospc iłem oszczerstw em  i 
kłam stwem . Tym czasem  26 kwietnia 1934 r, 
rząd w ęgierski oficjalnie przyznał się rzą do 
w i jugosłowiańskiem u, że rzeczyw iście pew

ni urzędnicy w ęgierscy zostali skompromito 
wa:ri w związku z terorystyczną akcją ju­
gosłow iańską na terytorjum węgierskiem . — 
Lecz rząd węgierski twierdził, że urzędnicy 
ci zostali wprowadzeni w błąd. W ęgierskie  
poselstw o w Paryżu 14 października tego  
roku dało oświadcżesiie, w  którem przyzna­
je. że obóz w  Janka-Pusta egzystow ał ale 
że został zlikwidowany .

w  rzeczyw istości obóz ten został zlikw i­
dow any dopiero w e wrześniu rb. i to z 
dwóch pow odów . Jedną przyczyną był w y  
buch epidemji tyfusu w  obozie a  dragą że 
spow cdu przygotow yw anego zamachu oba  
wiano się ankiety m iędzynarodowej. D late­
go to teforyści z Jailka-Pustv zo&tali pro- 
rozm ieszczani po wsiach w ęgierkach .

Podczas petycji węgierskiej przed Ligą 
Narodów w  czerwcu rb. rząd jugosłowiań  
ski zwrócił uw agę całego św iata cyw ilizo­
w anego na to, że rżąd w ęgierski Czynnie 
w spom aga na Swojem terytorjum terorystów  
jugosłowiańskich i że otrzymują ońl pomoc 
od władz w ojskow ych i cywilnych.

Hząu jugosłowiański pfżedsta’.vił f6 -go  
kwietnia Członkom Rady Ligi Narodów ob ­
szerny dokument. Dokument ten zawiera  
szczegółow e dane o popieraniu przez w ła­
dze w ęgierskie jugosłow iańskich terorystów  
o pom ocy w* werbowaniu nowych człon­
ków, o dawaniu paszportów  i dokumentów, 
o instrukcjach, tyczących się działalności te 
rorystycznej w  jugosław ji.

Najlepszym  dowodem , ile słuszności b y­
ło w  twierdzeniach rządu Jugosłowiańskie­
go  są zeznania schw ytanych uczestników  
zamachu na króla jugoslov iSkiegb Pospi- 
sila i Rajica, którzy przyznają, że byli szlło  
leni w  Janka-Pusti, W edług ich zeznań o- 
trzymali w ęgierskie paszporty na imiona —  
Sewer Józef i Unger Istvan, W yjechali oni 
z Madj Kanizy na W ęgrzech i  autentyczne* 
mi węglerskiem i paszportami. Przyzilają, ż5 
mieli w ielkie sum y pieniężne, podróżowali 
H-gą klasą, zatrzym ywali się w  drogich ho 
tełach, żeby nie wzbudzić podejrzeń policjii 
Zeznali, że mieli w ykonać zamach na króla 
Aleksandra, na w ypadek gdyby marsylski, 
zamach się nie udał.

Trzeć! w spólnik zamachu na kfóla Alek­
sandra i. Zjed-fioczyclela ?Aijd liralj, któfy  
jak wiadom o został schwytany w lesie koło 
Fontainebleau, zeznał przed władzam i Słed- 
czemi, że już przeszło przed rokiem pfzeUfó 
czył nielegalnie gfflnleę jhgdSloWlafiSltą 1 że 
w  Celowcu aresztow ały gó w ładze austrja- 
ckie policyjne. Z Celowca dał znać Percevi 
covi, rów nież członkow i grupy terory sty cz­
nej do W iednia, cd Się z Him dzieje. Na je­
go  interwencję został źWbliiibny i otrzymał 
list polecający do pew nego radcy policji w  
Budapeszcie, Który go zatrudni}, jako szef o 
ra w szkole policyjnej. N astępnie Kralj ze­
znaje, że był tam przez kilka m iesięcy, a 

| stamtąd został w ysłany do Nadj Kanizy —

I gdzie pełnił funkcje stróża domu Gustawa  
Perceca, zastępcy szefa organizacji terory 
stycznej.

ikiopoty Czechosi'owac
Sytuatja po,t tyczna. — Sprawy s:clec;Mue a gospodarcze. 

— fciwest ® ku,t u r s i n e  i w y n n l n i o w t a
(Koresp. w}.

Praga w październiku.
Czesi doskonale zdaią sobie sprawę ze swe­

go dość trudnego pojożenia politycznego. Za­
równo bowiem warunki geograficzne, jak i naro 
dowościowe (pGlowa ludności — mniejszości na 
rodowe), wymagają niezwykłej czujności ze 
strony czynników rządzących, wielkiego patrio­
tyzmu i gotowości do ofiar ze strony społeczeń­
stw a czechosłowackiego. Tern się też tłuma­
czy stałość w polityce Czechosjowacji, od po­
czątku bowiem powstania państwa kierownictwo 
tej polityki spoczywa w rękach ministra Bene­
sza, wielce tu jest pomocnym autorytet moralny, 
jakim się cieszy u wszystkich, nie wyłączając 
mniejszości narodowych, prezydent państwa, 
Tomasz M assaryk.

W tłoczona między Niemcy i Węgry Czecho­
słowacja doskonale rozumie, że kamieniem wę­
gielnym jej polityki, nazewnątrz jest ścisła współ 
praca Małej Ententy w oparciu o Francję. To 
jest najskuteczniejsza obrona przeciwko wszel­
kim próbom rewizjonistycznym.

Na czele zagadnień, które sa żywo dyskuto­

wane zarówno w kojach rządowych, jak i na 
łamach prasy, pozostaje wciąż kwestja. słowacka, 
a ostatnio weszła i sprawa stosunku do Pojski.. 
Mimo ostrego napięcia walki pomiędzy partią'ks. 
Hlinki a rządem, sam ks. Hlinka deklaruje lo­
jalność państwową i występuje przeciwko wszei 
kim zarzutom jakoby' chciał rozbicia Czechosło­
wacji. Żąda jedynie wykonania umowy pittsbur- 
gskiej, na podstawie której Słowacja miała sta ­
nowić prowincję autonomiczną w ramach pań­
stwa czechosłowackiego. Jak słychać, ostatnio 
toczą się żywe obrady pomiędzy stronnictwem 
rządząeęmi a parfcją ks. Hlinki w sprawie załat­
wienia sporu i wejścia ks. Hlinki do rządu. Rząd 
praski gotów jest pójść na ustępstwa dezydera­
tom partji słowackiej.

Bardziej skomplikowaną jest sprawa stosun­
ku do Polski. Czesi zdają sobie spraw ę, że Pola­
cy nie mogą łatwo zapomnieć krzywdzącego ich 
podziału Sjąska cieszyńskiego i stanowiska nie­
godnego, jakie zajęła Czechosłowacja w okresie 
wojny polsko-bolszewickiej. Rząd czechosło­
wacki nic nie uczyni}, aby wyrównać te krzyw ­
dy i obudzić zaufanie w narodzie polskim. Prze-

Dla charakterystyki należy przypomnieć, 
również proces Oreba i tow arzyszy. Na pro 
cesie tym przyznał Oreb, że m iał w  grudnia 
zesz łego  roku dokonać zarhaehu na króla 
Aleksandra W Zagrzeoui. W  ostatniej chwili 
zaw ahał się jednak, wzruszony bezgranicz­
nym entuzjazmem  narodu dla króla.

Jasnem się  stało w obec tego  dla Wę­
grów  i W łochów , że  Jugosłowianin choćby, 
najzatwardzlalszy złoczyńca, jednak jeżeli 
chodzi o zamach na króla jest niepew ny i w  
ostatniej chwili m oże się cofnąć.

D latego to w ykonanie zam achu w  Mar- 
syiji powierzono nie Jugosłow ianinow i a 
Bułgarowi Georgijev-Czernozewskiemu* z a ­
w odow em u bandycie. A w ięc w zięto cudzo­
ziem ca i zaw od ow ego  mordercę, w  obaw ie  
że ręka jugosłow iańska nie byłaby zdolna 
do takiego czynu.

Z abójstw o króla przedstaw ia się wobec 
tego, jako sprzysięźenie w yłącznie zew n ę­
trznych w rogów  naszego państw a. A w żad 
nyrrt razie, jako wyraz Jakiegoś w ew nętrzne  
go niezadow olenia, jak to nasi tiieprzyjaeie 
le usiłują przedstawić. Zmarły król chodził 
po Zagrzebiu bez asysty. Gdyby go naród 
nie kochał, m ógł go  zabić w  każdej chwili. 
Ale naród go  ubóstw iał. Zabiły go w rogie 
pdńfctwa.

M anifestacje żałobne, których równych  
niem a w  historji pokazują praw dziw y na­
strój narodu jugosłow iańskiego. Koresp on - 
denei zagraniczni przyznają, że nie widzieli 
bardziej w strząsającego widoku, kiedy cały 
naród płacze nad trumną svVego króla. Za­
graniczni korespondenci w idzą w tern n ie­
tylko m iłość narodu do sw ego  monarchy, fa­
le i oddanie dla wielkiej idei króla, idei źjed 
noczenla Jugosłowian;

Król był wodzem  i twórcą tego zjedno­
czenia, a teraz stał się jego sym bolem .

Konferencja Małej Ententy, która miała 
m iejsce nazajutrz po pogrzebie króla Alek­
sandra m iała charakter m anifestacyjny i pod 
kreślała nierozerwalność żwiązkd państw  
Małej Etfterity,

fil

ijiij 1 mGii 
P r z e ś l a d o w a n i e  kato l icyzm u.

M e k sy k , 26. 10. Jak  d o n o sz ą  za  stanu
G uerroro, tam te jsze  w ładźe stanow e w ydm y 
zarządzenie, aby biskup Chilapy oraz w szy­
scy inni duchow ni katoliccy opuścili w  clągfa 
72-ch godzin tery torjum  tego stanu . D u­
chowni ci s to ją  pod za izu tem  „pogw ałcenia 
przepisów  konsty tucji11.

,W starlie Chlhtialua w ładze startow e po ­
leciły zam knąć kościół, w  którym  p row adzo ­
ne było potajem nie sem iharjum  duchow ne. 
P rzy  w kroczeniu  policji znajdow ało  się W 
kościele 22  sem inarzystów , k tórzy  w raz z 
księżm i usunięci zostali przem ocą z budyn­
ku.

D ziennik katolicki „P a lab ra“ donosi ze 
stanu  Cdlina o zam knięciu w  tym  stahie 
dw óch osta tn ich  kościołów  i w ysiedleniu 
W szystkich duchow nych.

UNIEWAŻNIONA LISTA ŻYDOWSKA.

Poznań, 26. K). — Komisja w y ­
borcza Izby P rzem ysłow o-H andlow ej w  P o­
znaniu  un iew ażniła  całkow icie listę żydów-, 
ską  spow odu licznych ucnybień. Pozostałe 
listy  zosia iy  zatw ierdzone.

POCHÓD SAMOCHODÓW SPRZED LAT 
40-tU .

Francuski A utom obilklub obchodził nie­
daw no  4 0 - tą  rocznicę pierw szych w yścigów  
„w ozów  bez koni” —  jak  w ów czas zw ano 
sam ochody —  które odbyły  się na trasie  P a  
ryż —  Rouen. Jednym  z najbardzie j in tere­
sujących num erów  program u tego obchodu 
był pochód najsta rszych  w ozów  au tom obilo­
wych. S tare m aszyny podskakujące, sap ią­
ce", po rusza jące  się z trudnośc ią  w  obłokach 
dym u, w yciągnięto  z lam usów  i zaprezen to ­
w ano rozbaw ionej publiczności. Niektórzy, 
z k ierow ców  przebra li się rów nież za  szofe­
rów  z osta tn ich  la t ubieg łego  stu lecia 1 przy­
praw ili sobie w ąsy  i brody , a tow arzyszące 
im panie, ub rane  w  wielkie kapelusze z p ió­
ram i, osłan ia ły  się paraso leczkam i z falba- 
nek. W  przeciw ieństw ie do innych w yści­
gów , najw iększem  pow odzeniem  cieszyły si? 
autom obile o najbardzie j rozk lekotanych  mo 
to rach  i po ru sza jące  się najn iezgrabm ej.

 i i   im n i H i i i H i  ■ ■ ■ ■ ■ u — i r -

Związek emerytów Z.U.P.U.
Ojbroaiai interesów 1 praw.

W a r s z a w a , 26. 10. —  D o  ko*
m lsarja tu  Rządu m. W arszaw y  złożono do

REKORD SZYBKOŚCI NAJMNIEJSZEGO 
AUTA.

W  B rookland (USA) osiągnął angielski 
rekordzis ta  autom obilow y, R aym ond M ays, 
szybkość 39.73 mil ang. Ha godzinę, posłu ­
gując się najm niejszym  n a  św iecie wozem  
dw ulitrow ym . P rzestrzeń  1 kim. przejechał 
M ays w  ciągu 24;93 sekundy. D otychczas 
rekord  najw iększy szybkości na najm niej- 
szem aucie należał do F rancuza, R uesch‘a, 
posługującego  się w ozem  firm y M aseratti.

ciwuie, stosunek do polskiej mniejszości w  Cze­
chosłowacji nieraz pozostawia wiele do życze­
nia, tak pod względem gospodarczym, jak i bul 
turalno-wyznaniowym. Wiadomem jest prze­
cież, że pod naciskiem politycznym władza koś 
cielna wyznacza proboszczów — Czechów do 
parafii o większości polskiej. Pewne kola zda­
ją sobie z powyższego sprawę i nawołują rząd 
do zhiiany polityki w stosunku do Pojski.

Kryzys gospodarczy nie omihąt Czechosło­
wacji. Eksport znacznie Się zmniejszył, liczBil 
bezrobotnych wzrosja do 800 tysięcy. Zmusiło 
to rząd do podjęcia szeregu kroków w dziedzi­
nie polityki gospodarczej. Zmniejszenie wartości 
pieniądza V  stoslmkh do Złota o 16 procent dało 
swe dodatnie wyniki, wzmogło eksport i obrót 
handloWy wewnętrzny. Główną jednak uwagę 
zwrócił rząd w walce z kryzysem na rolnictwo, 
którego położenie stosunkowo w oparciu o orga 
nizacje rolnicze zapobiegło deprecjacji cen na 
zboże i pauperyzacji rolnictwa. Dobre skutki te 
go zarządzenia wszyscy dziś odczuwają.

W dziedzinie polityki kulturalnej i wyznanio 
wej widać, stępienie ostrza walk. Czynniki koś 
cie}ne katolickie dokładają wszelkich starań, aby 
wzmocnić pozycje katolickie, mocno nadw y­
rężone w czasach austriackich i pierwszych lat 
niepodległości Czechosłowacji. Propaganda sek- 
ciarska, zwłaszcza t. zw. kościoła narodowego

zatw ierdzen ia  s ta tu t now ej o rgan izac ji p. T1‘ 
„Ż w iązek Emerytów ZUPU”. M a on na celu 
obronę in teresów  em erytów  i samopomoc- 
W  dziale obrony  interesów I praw członków 
przew idziano  przedew szystldem  Wypowiedz* 
nie w alki biurokracji, panu jącej w  ZUPD J 
U bezpieczalniach. Pozatem  zw iązek  m a za­
jąć  się w yjednaniem  dla ogółu em erytów  be2 
pła tnej pom ocy lekarskiej, u lgow ych przeja2 

: dów  kolejow ych, św iadczeń  itp.
W  program ie zw iązku je st rów nież w s p ó ł ')  

działanie z pokrew nem l zw iązkam i em erytów  
tak  faktycznych, ja k  i przyszłych.

(husydkiego), w ostatnich latach zm alała, PrZ5 
wódćy sekty Przeważnie skompromitowali słę W 
oczach społeczeństwa.

Wiele jednak trudności pozostało. Przedewsz^ 
stkiem w roga Kościojowi akcja Związku na11̂  
czycielslkiiego, radykalnego, pozostającego P °  ̂  

wpływami masońskiemi. Nauczycielstwo z 
go Związku prowadzi w szikolaich system atyk  
ną walkę z religją, wysniwając hasła ztipe*I*?.0. 
Jaicyzimu i bezwyznaniowości. Uwaga w ?z 
łach gjównie jest skierowana na rozwój 
ny, a nie moralny młodzieży. Stąd Prze ,j 
aportu nad kulturą ducha, co na wielkie nie1 
pieczeństwa w ystawia przyszłe pokolenia 0 
wateli czeskich. ^

Katolicy usiłują przeciwstawić się tej ^  
Akcja katolicka jednak jest dopiero w 23L.'. ^  
kach, odczuwa się ponadto brak inteligej1 
szeregach katolickich. Bezporównania łePicj 
ganizowani są katolicy niemieccy, są ° n ^  (i 
b. poważną, z którą Czesi muszą się ogrom ^  
czyć i którzy mają wpływ na rządy. *a
ganiziacja katolików niemieckich mogą sb' 
wzór katolikom czeskim. ^ o '

Zagadnienia kulturalne i w yznaniow e 
staną w  Czechosłowacji spraw am i piew.pły'v 
rżednemi, które będą miały decydujący 
na układ stosunków w tym kraju.

Z. Jaskułskł-
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Mo€3 w Londynie.
1 ranki da dwunaste!...

KŁOOST1T X H ® Z 8 A W !O R f< |l C S jC A l .
Londyn, w październiku 

Znajomi nasi, chcąc pokazać nam 
Londyn nocą, zdecydowali uczcić nas 
Przyjęciem w W est End. tj. zaprosili 
Prócz nas kilka innych osób jeszcze do 
Płodnej restauracji, po której zwiedzić 
Piieliśmy jeszcze drugi, niemniej modny 
lokal.

~  Włożymy biały kraw at —zauwa­
żył odniechcenia Mr. B., zapraszając 
P&s na tę ’’party” tj. zabawę.

Był to dyskretny sposób poinformo­
wania nas, że dla mężczyzn obowiązuje’ 
*rak, a panie ukażą się w wieczorowych 
Sukniach, co jest— jak dobrze wiadomo 

rzeczą powszechnie przyjętą w An- 
Slji, gdzie każdy przebiera się do wie- 
czornego posiłku:

Znajomy nasz zarezerwować kazał 
stó} na sześć nakryć w najbardziej uczę 
Różanej restauracji nocnej (która zresz 

otwarta jest
tylko do północy.

PTla to słuszna przezorność, gdyż, jak 
W iśm y tego świadkami, zarządzający 
ckalem dyrektor Włoch, w kwiecistych 

^Janiach, w mieszaninie angielskiego z 
boskim , zmuszony był z najwyższą 
j»rzecznością dla braku miejsc odprawić 
'cznych gości, którzy okazali się mniej 
Pr2ezorni od Mr. B. w zapewnieniu so- 
16 miejsca.

Trzeba zaznaczyć, że fakt nieprzyj- 
P^Wania gości w lokalu spowodu prze 
^m ienia nie jest wypadkiem odosobnio 

Trafia się to co wieczór w więk- 
2Vch restauracjach, oraz dancingach, 

^ iadcząc, że kryzys w Anglji nie wy 
lera wpływu na życie towarzyskie. 

Jjji^yborna kuchnia francuska, którą 
DaJ? Smak°sze angielscy, i nam przy- 
^  ułą do smaku. Szampan i wina w ytrą 

miały właściwą temperaturę. Or- 
'Cstra była świetna, a tańczące pary 
Oznaczały się wielką elegancją. Mimo 
0 całości brakło owego pełnego uroku 

ot°czenia, jaki spotyka się tylko w Pa- 
r*źu.

Opuściliśmy restaurację we właści- 
i ®J Porze, by udać się do drugiego lo- 
j^*u, gdzie wystawiono bardzo ’’dekol- 

^ a n ą ” rewję, tern ciekawszą dla Lon 
l^nu, że ładne artystki tego widowis- 

a Spędzają więcej czasu 
jj na przeciskaniu się

hliędzy stolikami z gośćmi, niż na 
Cenie.
Nasze towarzystwo, bardzo rozbawio 

t > zażądało jeszcze szampana. Wobec 
tvn? łednakże, że wolno podawać wino 
Dnt przy. jcdnoczesnem spożywaniu 

fraw, miesiełiśmy zamówić jakieś da- 
J e> które oczywiście zostawiliśmy nie- 

Uięte po naszym obfitym obiedzie.
^  Girlsy czarować nas mogły tylko do 
^ b ic ia  północy. Pięć minut przedtem 
U'Sz maitre d‘hotel przyszedł nam o- 
^ aJmić, że należy wychylić kieliszki.

utnawiał do tego usilnie, wkońcu nie- 
t błagał o to. Tak nakazują przepisy 

’’grand* m others regulations” , 
m2S1. przepisy babek, mocą których An 
v lcy stosować się muszą do godzin, 

Oznaczonych na spożywanie trunków.
0, -7- A teraz chyba pójdziemy spad— 

^iadczyliśmy z melancholją.
Jedna z pań naszego towarzystwa 

^.Zypomniała sobie, że pewna kawiar- 
jj^ Wpobliżu, na Regent Street, korzysta 
Dr ls 2 praw a ’’extension night” czyli 

2?dłużenia godzin otwarcia nocą. 
ty u daliśmy się do tej oazy, gdzie pano 
Ijj. 0 niesłychane ożywienie. Ludzie,
C;, rzy tutaj bawili, utracili już lepszą 
te ^  panowania nad sobą. Czuło się,
Cę znaleźli się tutaj po dłuższej wędrów 
„ P o  różnych lokalach. Byli albo nad- 
Nie rn'e weseli, albo też zanadto smutni, 
kio P^naleźliśmy już w tej kawiarni at- 

y dobrego tonu, która czarowała 
t)0 w dwu lokalach, gdzie bawiliśmy 
ty ,rzednio. Przypuszczalnie otoczenie 
^  jnwiarni byłoby przyjemniejsze, gdy 

EVła codziennie otwarta po północy. 
*ou • Sztą szybko zapomnieliśmy o epi 

kawiarni dni następnych. Czy to

w teatrze, czy w music-hallu, piękno 
widowiska jest zawsze w zgodzie z za­
chowaniem publiczności, która od po­
czątku przedstawienia, do momentu za 
śpiewania hymnu narodowego, stano­
wiącego zakończenie każdego widowis­
ka, patrzy i słucha z niezwykłem prze­
jęciem.

Kaplica pauiińska należy do najcenniej­
szych klejnotów sztuki na terenie W atyka­
nu. Zbudował ją za pontyfikatu Pawła III 
(1543 — 1549) architekt Antonio da Sagal 
lo. Posiada ona dwa freski Michała Anioła 
Nawrócenie św. Pawła i Ukrzyżowanie św. 
Piotra, oraz

szereg malowideł
Wawrzyńca Sabbatini i Fryderyka Zucca- 
ro.

Oddawna jednak freski Michała Auioła 
znajdują się w stanie godnym pożałowania 
ściany są widocznie z takiego materjału, 
na którym farba trzyma się bardzo źle. W 
ciągu trzech wieków istnienia tych fresków 
ulegały one tak częstym restauracjom, Iż 
można powiedzieć, że z pierwotnej farby, 
położonej przez mistrza,

Kopenhaga, w październiku 
’’Lumskebugt”, dziś pierwsza restau 

racja w Kopenhadze, położona malowni­
czo w przystani, o kilka kroków od rao 
rza, za kratami komory celnej, ma swo 
ją ciekawą historję.

W dawnych czasach, gdy z w arszh- 
tów okrętowych w porcie kopenhaskim 
wychodzili robotnicy, by wsiąść na ro­
wery i skierować się do krat komoi j 
celnej, za którerni czekały małżonki ich 
na mężów i ich zarobki, w ostatniej 
chwili namyślali się jeszcze przed po­
wrotem do dc«mu wstępowali na kieli­
szek do knajpy starego Jónssona.

Powyższa knajpa znajdująca się 
jeszcze na nietykainym gruncie komory 
celnej, zwana ’’Lumskebugt1’* (ukryty ką 
cik) uczęs- ^zana była zarówno przez ro 
botników portowych, jak i przez urzęd­
ników cernych. Mimo to, na właściciela 
jej starego Jónssona, przyszły ciężkie 
czasy spewodu ceł wódczanyui i prohi-

pogrążają nawet najbardziej śpieszą­
cych się widzów w nastrój uroczystego 
skupienia. Trudno pomyśleć, patrząc na 
twarze pełne powagi i spokoju, że są to 
ci sami ludzie, którzy podczas widowis 
ka wybuchali niepowstrzymanym śmie­
chem— dobroczynnym śmiechem bez­
troskich dzieci.

Ostatnie ważniejsze odnowienie odbyło 
się za papieża Grzegorza XVI w r. 1837. Te 
części, które groziły oderwaniem się zosta­
ły spięte i przymocowane klamerkami w 
kształcie litery T. Nic to jednak ni: pomo­
gło i obecnie prof. Nogara oraz malarz Bia 
getti użyją dla ocalenia fresków nowego 
sposobu.

Pseudo - znawcy sztuki podnoszą przy 
każdem ctinowieniu głośne protesty; takie 
protesty zgłoszono z różnych stron i w tej 
chwili, trzeba jednak pamiętać, że tylko 

przez ustawiczne reperacje, przedsiębrane na 
turałnie przez osoby utalentowane i kompe­
tentne, można zachować dla potomności ar 
cydzieła Michała Anioła.

bicji. Jednakże Jónsson, z pochodzenia 
Szwed, z półwyspu Skaanen, skąd wielu 
dzielnych ludzi przybyło do duńskiej 
stolicy i przyczyniło się do jej rozkwitu, 
stary Jónsson więc nie tracił energji. 
Przypadkowy najazd towarzystwa arty 
stów, których zamiast napojów ugościć 
musiał obfitem śniadaniem, pouczył go, 
że przy wydawaniu gorących potraw za 
robić można znacznie więcej niż na sa­
mym wyszynku alkoholu.

Dziś przed restauracją ’’Lumskebugt” 
znajdującą się pod zarządem Jónssona 
junjora, stoją sznury aut i z lokalu w y­
dobywają się przytłumione dźwięki or­
kiestry jazzowej.

Dom, mieszczący modną restaurację, 
pozostał skromny pozornie. Zachowa­
no w nim także dawną starą salę z po 
dłogą, posypaną piaskiem, dla uczcze­
nia najstarszych bywalców dawnej knaj 
py— robotników w warsztatach okręto 
wych i urzędników celnych. Niekiedy

PODSŁUCHANE
HUMOR SZKOCKI.

Mac Sady wszedł do składu aptedz*
nego:

— Proszę pana. czy mógłby mi pan 
zreparować szczoteczkę do zębów?

Właściciel, obejrzawszy złamaną 
szczoteczkę odpowiada:

— Zasadniczo można, ale radziłbym 
panu kupić nową, bo ta już jest zupełnie 
zużyta.

— O nie! — woła Mac — niech ml 
pan naprawi tę szczotkę. A ile to będzie 
kosztowało?

— Pieć pensów!
— Przepraszam bardzo — mówi Sart 

dy — wstąpię do pana jutro.
Nazajutz powraca i powiada do wła 

ściciela:
— Niech pan coś opuści. Nasz klub 

powiedział, że to za duże wypadnie na 
każdego!

DAWNIEJ A DZISIAJ.
Dawniej życie dwojga niezaślubio 

nych małżonków zaczynało się od tra-. 
dycyjnych słów, wypowiadanych w sy 
pialni małżeńskiej.

— Nareszcie sami.
Dziś słowa te niemniej radośnie wy­

mawiane są przez oboje małżonków 
...po rozwodzie.

NOWOCZESNE DZIECI.
Wujaszek, przyszedł w odwiedziny 

do małego Karolka i pyta.
— Ponieważ jesteś prymusem i do* 

brze znasz gramatykę, powiedz mi, jaki 
będzie czas przyszły od czasownika
„kraść“ ?

— Pójdę do więzienia, — odpowiada 
bez namysłu chłopczyk.

przyłączają się też do nich szoferzy, 
których pracodawcy spożywają kolację 
we wspaniałych salach lokalu, ozdobio­
nych pięknemi, wartościoweml obraza' 
mi i siaremi sztychami.

Janssonowi młodszemu udało się u* 
rzeczywistnić projekty ojca, po nauczę 
rtiu się francuskiej kuchni w "Żółtym 
Pałacu” ks. Marji. Był również ięucha- 
rzem w domu posła angielskiego John­
stone, gdzie nieraz bywała w gościnie 
królowa angielska Aleksandra.

Syn wychodźcy z wyspy Skaanen 
zna doskonale warunki naturalne swego 
kraju. Był jednym z pierwszych, który, 
ocenił należycie połów tuńczyków w 
Danji, zna jeziora i bagna, obfitujące w 
żaby jadalne, z Ermelundu sprowadza 
żółwie, z Islandii niedźwiedzie itd.

Dzisiejsze czasy i nowoczesne wyma 
gania sprzyjają młodszemu Jónssonowi. 
Bowiem również i w Skandynawji, 
gdzie górowała myśl angielskiego przy 
słowia: ”Dom mój jest twierdzą moją” , 
a któremu szczególnie hołdowali Duń­
czycy, zmieniło się wiele, a znane przy 
słowie straciło nieco na dawniejszem 
swem znaczeniu. Ludzie chętnie schodź? 
się poza domem.

W zrozumieniu upodobania do orygi­
nalności Jónsson nie zmienił znacznie 
wyglądu swego ’’Ukrytego Kącika” . 
Największą ozdobą ’’Lumskebugt” jest 
bliskość morza i rozliczne histofje i le­
gendy. które w ciągu dziesiątków lat 
utworzyły się dookoła domu starego 
Jónssona.

Powodzenie ’’Ukrytego Kącika” jest 
ogromne. Trudno znaleźć miejsce bez 
poprzedniego zamówienia. Otoczenie 
przypomina życie w paryskiej restaura 
cji na Montparnasse. Publiczność jest ró 
żnorodna: widzimy poważnych obywate 
li, świat artystyczny i elegancki, piękhe 
toalety i bogate stroje. Jadłospis jest ob 
fity. Obok typowo duńskich potraw figU: 
rających na dziennem ’’meriu” wśród 
szeregu innych, znajdujemy dania, mogą 
ce zadowolić Europejczyków wszyst­
kich narodowości.

Topór.

Z LOTU ANGLJA —  AUSTRAL.JA

Znakom ita p a ra  lotników, małżonkowie Mol lison przed s ta rtem  do wyścigu lotniczego 
Annlja — Australja. Jak  doniosły depesze, Mollisowie musieli z pow odu  defektu motoru

lądow ać przym usow o w Karaszi w Indjach.

N A  N E U T R A L N Y M  G R U N C IE .

>C|I K O IM tN H A fK IBJ.

Tony hymnu ”God save the King” Bull.

Odnaw anie słynnych malowideł
IS!! w kaplicy pauliiiskiej.

zostało niewiele.
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Ś c is ła  in te r p r e ta c ja  p r z e p isó w  n o w e j  o rd y n a c j i p o d a tk o w e j .fflc|g IzEs skarbowych i urzędów skar
U n» a m n ie  zaległości podatkowych i opiat stemplowych.

. d z ie n n ik u  U staw  z dnia 23 p aź -  b ie ra n e g o  w postac i  do d a tk u  do p o d a tk u  
dz ie rn ik a  rb  og łoszone  z o s ta ło  ro zp o - j  d o c h o d o w e g o : dla osób  f izy czn y ch  nie- 
r z ą d z e n ie  w y k o n a w c z e  do u s t a w y  o o r  j p r o w a d z ą c y c h  ks iąg  — do dn. 15 s ie rpn ia
dynac ji  p o d a tk o w e j ,  k tó ra  w e s z ła  w  ży­
cie z  dniem  !-gc  p a ź d z ie rn ik a  rb.

R o z p o rz ą d z en ie  z a w ie r a  śc is łą  in te r ­
p re tac je  p rz e p isó w  no w ej  o rd y n ac j i  po ­
da tk o w e j ,  w sk a z u ją c  s k a r b o w y m  o rg a ­
nom  w y k o n a w c z y m  sp o so b y  w p r o w a ­
dzenia  w  życ ie  n o w y c h  p rz e p is ó w  p ro ­
c e d u ra ln y c h  p o d a tk o w y c h .

R o z p o rz ą d z en ie  z a w ie ra  p rz e p isy  do 
tych  p o s ta n o w ie ń  u s t a w y  o o rd y n ac j i  po 
o u k o w e j .  k tó re  u s ta w a  ta p o z o s ta w i ła  
do  śc iś le jszego  o k re ś le n ia  m in is t ro w i 
sk a rb u .  M ied zy  temi b la n k o w e m i posta  
n o w ien iam i u s ta w a  o o rd y n ac j i  p o d a tk o  
w e j  u p o w a ż n ia  m in is t ra  do w y z n a c z e ­
nia odpow ied n ie j  ilości k o m isy j  o d w o ła  
w  s z y c h  o ra z  ich sk ładu .  R o z p o rz a d z e -

w y k o n a w c z e  u s ta la ,  że k o m is y j , ty c h  
będz ie  lS-cic , po jednej komisji na  w o je ­
w ó d z t w a 1 b ia ło s tock ie ,  poleskie , p o m o r­
skie. s ta n is ła w o w s k ie ,  ta rnopo lsk ie ,  w o ­
łyńsk ie .  n o w o g ró d z k ie  j w ileńsk ie ,  p r z y  
czy:n s k ła d a ć  się one b ę d ą  z 24-ch człon 
k ó w , R ó w n ie ż  po jednej kom isji o d w o ­
ła w cze j  w  sk ład z ie  36-ciu  c z ło n k ó w  
o t r z y m a ją  w o je w ó d z tw a :  k ie leck ie ,  k r a ­
k o w sk ie ,  lubelskie , lw o w sk ie ,  m. Ł ódź, 
m. W a r s z a w a ,* w o j .  pozn ań sk ie  i w oj. 
w a r s z a w s k ie  o ra z  woj. ś ląsk ie .  —  P o z a  
tern woj. łódzk ie  z w y łą c z e n ie m  m. Ło 
d / i  o t r z y m u je  kom is ję  o d w o ła w c z ą  w  
sk ła d z ie  24-ch :z lo n k ó w .

R o z p o rz ą d z en ie  u s ta n a w ia  ne,stępują 
ce  te rm in y  u k o ń czen ia  w y m ia r ó w :  p o ­
datku. g r u n to w e g o  do dnia 31-go  m arca ,  
p o d a tk u  od n ie ru ch o m o śc i ,  p o d a tk u  od 
level! i p o d a tk u  od  p la c ó w  b u d o w la n y c h  
do dnia 31-go m a r c a :  p o d a tk u  p rz e m y -  
s ło w e g o  od o b ro tu :  dla osób f izy czn y ch  
n ie n ro w a d z ą c y c h  ks iąg  h a n d lo w y c h  lub 
g o s p o d a rc z y c h  — do dn. 1 m aja . dla 
o sób  f izy czn y ch  p r o w a d z ą c y c h  księg i i

dla osób f izycznych  p ro w a d z n c v c h  ksie 
gi do dn. 1 p a ź d z ie rn ik a ;  p o d a tk u  prze 
m y ś lo w e g o  od o b ro tu  i d o c h o d o w e g o  dla 
osób  p ra w n y c h :  p o d leg a jący ch  k o m p e­
tencji u rz ę d ó w  s k a r b o w y c h  —  do dn. 1 
p aźd z ie rn ik a ,  p o d leg a jący ch  k o m p e te n ­
cji izb s k a rb o w y c h  do dn. 31 grudnia .

*H0

R o zp o rząd zen ie  p rz e s u w a  też  te rm i­
ny poda tku , a m ian o w ic ie :  a) poda tku
g ru n to w e g o :  I ra ta  — do dn. 30 k w ie t ­
nia II ra ta  — do dn. 30 l is topada :  b) po­
d a tk ó w  — od  n ie ruchom ośc i,  od lokali, 
od p lacó w  b u d o w lan y ch -  1 ra ta  do dn. 30 
kw ie tn ia ,  II ra ta  — do dn. 31 lipca. Ill r 
ra ta  do dn. 31 paźdz ie rn ika ,  IV ra ta  do 
dn. 31 s ty czn ia  n a s tę p n e g o  ro k u :  c) pod. 
p r z e m y s ło w e g o  od o b ro tu  — do dn. 31

Ic-iiciii mienili i « « i iw
N a g r o d a  za  w sk a z a n ie  m ie jsc a  p o b y tu .

LWÓW 26.10 —  Bolesna niespodzian  
kę —  nie zdając sobie sprawy ze sw ego kro­
ku —  sprawiła swym  rodzicom 1,3-letnia E- 
milja Goldsteinówna, córka aptekarza, zam. 
przy ul. Piekarskiej 48. Goldsteinówna, ucz. 
II ki. gimnazjum im. Strzałkowskiej, w yszedł­
szy do szkoły, więcej już

do domu nie powróciła,

i wszelki ślad po niej narazie zaginął. Gdy 
Goldsteinówna nie powróciła ze szkoły na 
obiad, zrozpaczeni rodzice poszukiwali jej 
przez całe popołudnie, zawiadomili policję 
i przez radjo podali w ieść o zaginięciu dzie-

MONOPOL TYTONIOWY W  BUŁGARJl

Bułgarski minister skarbu przygotow ał 
szczegółowy projekt w  sprawie w p ro w ad ze­
nia monopolu tytoniowego który będzie wkró 
tce przedmiotem rożw ażań  rady ministrów 
P rzed  opracowaniem  tego memorjatu mini­
ster odbył szereg narad  z przedstawicielami 
kół zain teresow anych, mianowicie z p la n ta ­
torami tytoniu i ich związkami spółdzielcze- 
rni, z kupcami tytoniowemi, fabrykantam i pa 
pierosów' i t. d. Rada ministrów poweźmie 
praw dopodobnie  uchwały w  tej spraw ie  jesz

Ir ,(Iłowe h,b « , s p o , I a r c ?e  d o  dn. 1 p a ś -  i g  »
■ ic r tuka  k a ż d e g o  ro k u ,  p o d a tk u  docho  i gjen, ula bułgarskich plantatorów tytoniu i 

d o w e g o  n a d z w y c z a jn e g o  od n ie k tó ry c h  i stanie sic źródłem dochodu dla skarbu państ
za jęć  z a w o d o w y c h  o ra z  w o jsk o w e g o ,  po  lwu. 

W  1 ""WPP.1" *  ■ ..

cka, prosząc wszystkich, którzyby coś o niej 
wiedzieli, o natychm iastowe zawiadomienie.

W  czasie przeglądania garderoby i ksią­
żek zaginionej, znaleziono w jednej z książek  
list zaadresowany do rodziców. List ten w 
pewnej mierze wyjaśnia sprawę, nie podaje 
jednak na jaki krok Emiija się w ażyła i gdzie 
przebywa. List ten brzmi:

„Kochani rodzice!
Muszę W as opuścić, gdyż mam trójkę z 

z matematyki, a ja muszę mieć tylko piątkę. 
Dziękuję W am za wszelkie dobrodziejstwa  
iakie w yśw iadczyliście mi. Może nie byłam  
tego warta —  przyszłość okaże. Pozatem  
jestem dzieckiem sław y. W szystkim  wyda  
się to śmieszne. Pozatem  zapomnijcie o mnie. 
Tysiąckroć dziękuję W am za w szystko, że­
gnam wszystkich bez wyjątku, nawet tego  
profesora, który jest przyczyną mego w yjaz­
du. W dzięczna córka.
P. S. Proszę nie ścigajcie mnie”.

Goldsteinowie proszą każdego, ktoby się  
zetknął z młodocianą uciekinierką, by ich na­
tychmiast zawiadom ił. Za wskazanie miejsca 
pobytu córki aptekarz Goldstein wyznaczy!

nagrodę w  w ysokości 500 zł. 
Zaginiona dziewczynka jest blondynką, ma 
niebieskie oczy, nosi granatowy płaszczyk, 
granatowy beret i żółte półbuciki. Nosi w ar­
kocze.

WTO3
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— N o; w ła śn ie  —  rzek ł  ża łośn ie .  — 

M ia łe m  o p e rac ję  ś lepe j  k iszk i — c ią g ­
n ą ł  po ko leżeń sk u .  — B y łe m  djabelnie  
c h o ry  i m ia łem  d o b re g o  s t r a c h a .  C iąg le  
nr! się z d a w a ło ,  że  coś  w p e łz n ie  do m e 
go  poko ju  z k o ry ta r z a ,  a ja  nie zob aczę  
b o  łóżko  b y ło  w y so k ie .  Och, b a łe m  się 
ok ropn ie .  M u s ia łem  p rz e c z u ć  to m o rd e r  
s iw o .

R o z e śm ia ł  się, a ja  p o c z u ła m  znów  
n a  p lecach  zim ne c iark i,  od k r z y ż a  w g ó  
rę. S ie r ż a n t  nie o d z n a c z a ł  się sa lo n o ­
w ą  sub te lnośc ią ,  ale  p e w n ie  m ia ł  dob re  
chęci.

— D o p r a w d y ?  —  rzek ł  c ie rpko  dr. 
K unce, t ra f ia jąc  w  prónię ,  g d y ż  s i e r ­
ż a n t  ig n o ro w a ł  jego  ton. — C h y b a ś m y  
s k o ń c z y l i?  — tak , to m oże  nas  p an  te ra z  
zw o ln i  i. . .

— O. je szcze  n iep ręd k o  s k o ń c z y m y  
“ o d p a r ł  tam ten ,  o t rz ą s a ją c  się szy b k o  
ze  w sp o m n ień .  — Jeżeli  ten Scn jon  n a ­
p r a w d ę  taki św ie tn y ,  to to je s t  w a ż n a  
r z e c z  i k to  w ie ,  co  się z a  te m  k ry je .

—  W a ż n a  rzecz , o c z y w iśc ie  —1 p o ­
tw ie rd z i ł  d o k tó r .  — Jeżeli  się ten  ś r o ­
dek  o k a z a ł  w  p ra k ty c e  taki, jak  z a p o ­
w ia d a ją ,  to b y  to z re w o lu c jo n iz o w a ło  ca 
łą  m e d y c y n ę .  B ra k  c z e g o ś  podo tm eg o  
da je  się n a m  o g rom nie  odczuć . T o  B yło­
b y  c u d o w n e . Od w ie lu  la t  liczne  la b o ­
ra to r ia  rob ią  p r ó b y  z różnem i ing red jen  
cjami.

— D o p ie ro  M e la d y 'e m u  się u d a ło ?
— T e g o b y m  nie p o w ie d z ia ł  — rzek ł  

d r  K unce . — K to k o lw iek  in n y  m óg j o d ­
k r y ć  taki sa m  
szy .  Ale na rv r

y k ,  a lbo  n a y e t i l e p -  
n iem a  dotąd, żadnego .

C a ła  rze c z  znajdu je  się n a ra z ie  w  s ta d ­
ium  e k sp e ry m e n ta ln e m .

—  M nie s ię  zda je  l—  z a m ru c z a ł  z na 
m y s łe m  s ie rż a n t  —  że ten  k to b y  p ie r w ­
s z y  w y p u ś c i ł  na  ry n e k  ta k ą  rzecz , z ro ­
b i łb y  o g ro m n e  pien iądze .

Dr. Kunce w z r u s z y ł  ram ionam i.
— M ożliw e , ale  w ię k sz a  b y ła b y  s ł a ­

w a . Ja u w a ż a m  ~  c iąg n ą ł  s ło d k o  ~  że 
n o w y  ś ro d e k  pow in ien  b y ć  o c h rz c z o n y  
n a z w isk ie m  c z ło w iek a ,  k tó ry  go p i e r w ­
s z y  u ż y ł  z p o w o d zen iem . Iluż to chem i 
ków , le k a rz y  i a p te k a r z y  p ró b o w a ło  
w y n a le ź ć  ś ro d e k  tak  p r a k ty c z n y  jak 
e ter .  a w o ln y  od jego  z ły ch  s tron . C z ło  
w iek , k tó r y  teg o  dokaże ,  zo s tan ie  w  pa  
mięci p o tom nych .

—  S ła w a  sw o ją  d ro g ą  —  m ru k n ą ł  
s ie rż a n t ,  sp o g lą d a ją c  c h y t r z e  b ladem i 
oczam i —  a p a te n t  na  w y n a la z e k  s w o ­
ją. Z w y c z a jn i  ludzie m y ś lą  n a jp ie rw  o 
p ien iądzach .

—  O, n a tu ra ln ie  ~  dorzuc ił  ozięble 
do k tó r .

— C zy  m ó g łb y  k to  u k ra ś ć  p rzep is  na 
ten  S en jon  i o p a te n to w a ć  n a  sw o je  naz  
w is k o ?

Dr. Kunce w z r u s z y ł  ram ionam i.
~  No, ch y b a .  Dużo ludzi p racu je  nad 

tak im  w y n a la z k ie m , tak  że  k a ż d y  m óg ł 
b y  go o p a te n to w a ć .  .

—  T e n  p r z e p is ?  Ale p rz e c ie ż  c h y b a  j 
w s z y s c y  w ied zą ,  że to się o d k ry ło  w  j 
w y tw ó r n i  „ M e lad y ”  ?

1— N iekoniecznie , ch y b a ,  że w y t w ó r ­
nia d o w io d ła b y ,  że go jej sk rad z io n o ,  a j 
to b v  h y ło  p ra w d o p o d o b n e  do p rz e p ro -  I

w a d z e n ia  ty lko  w  ty m  w y p a d k u ,  g d y b y  
w y n a la z e k  b y ł  już o p a te n to w a n y .

— H m ! ~  m ru k n ą ł  s ie rżan t .  —  Jeże  
li k to  chc ia ł  p r z y w ła s z c z y ć  sobie. . . 
— Nie d o k o ń czy ł .  C h w ilę  s iedzia ł  n ie ru  
chom o, p a t r z ą c  da lek im  w z ro k ie m  w  
biurko , w re s z c ie  w y c e d z i ł  k o n te m p la ­
cy jn ie :  — T o  taki jes t  ten  n o w y  e ter .

M ó w ią  —  p o tw ie rd z i ł  oboję tn ie  dr, 
K u n c e . '— Ale to  jest  je szcze  w  stad ium  
e k s p e ry m e n ta ln e m .  i

—  Jak  to w y g lą d a ?
J a  d o p r a w d y  n iew ie le  u n ó g łb y m  p a ­

nu o tem  p o w ie d z ie ć  — o d rz e k ł  dr. Kun 
ce, sp o g lą d a ją c  mi u k ra d k ie m  w  oczy . 
S k ła m a ł  bez  za jąkn ien ia ,  tak  ja k b y  to 
nie on o p o w ia d a ł  mi o Sen jon ie  i nic po 
k a z y w a ł  p róbk i w  s tan ie  p ły n n y m  (cho­
ciaż liczono na  m o ż l iw o ść  s to so w a n ia  
tego- ś ro d k a  w  s tan ie  g a z o w y m ) .  M ieliś­
m y  w łaśn ie  t ro ch ę  tej subs tanc ji  w  po­
koju  a p te c z n y m .  K azał ją p r z y s ła ć  z la 
b o ra to r ju m  sam  P io t r  M e lady ,  k tó ry  
m ia ł  na ty le  o d w a g ę  sw o ich  p rzek o n ań ,  
że p ro p o n o w a ł ,  a b y  w  raz ie  operacji,  
w y p r ó b o w a n o  Senjon  na  nim. Ale u d a ­
ło się p rz e m ó w ić  m u do ro z są d k u  a rg u  
m en tem , że p r z y  s tan ie  jego  se r c a  p ró ­
ba  nic b y ł a b y  m ia ro d a jn a .

S ą d z ą c  że dr. K unce nie m a  och o ty  
w ta je m n ic z ać  z b y tn io  s ie r ż a n ta  w  sp ra  
w ę  Senjonu, zg o d z i łam  się podzie lić  je ­
go s ta n o w isk o .  Z a w s z e  m iał na  celu  do 
b ro  szp ita la ,  w  k tó r y m  p o k ład a ł  ca łą  
s w o ją  dum ę i jeżeli w o la ł  m ilczeć  o Sen  
jonie, to i ja  m o g ła m  m ilczeć .

— Jeżeli k to  u k ra d ł  p ró b k ę ,  to m ógł 
ją z a n a l iz o w a ć ?  — p y ta ł  s ie rżan t .
I jeżeli to nie jest o p a te n to w a n e ,  to 
m ó g ł  o p a te n to w a ć  n a  s w o je  nazw isk o .

Dr. Kunce p o trz ą sn ą ł  g o to w ą .
— Nie, s ie rżan c ie ,  to b y  b y ło  n ie m o ż ­

l iw e . T eg o  ro dza ju  ś ro d e k  musi b y ć  
s p r e p a r o w a n y  n a d z w y c z a j  dok ładn ie  
i jego  częśc i s k ła d o w e  nie d a d z ą  się  po 
te m  z a n a l iz o w ać  tak  s ta ra n n ie ,  żeby  
m óc z nich w y p r o w a d z ić  form ułę . Ana-

_

m aja, zaliczki k w a r ta ln e j  na p o c z e t  tegd  
p o d a tk u :  za  1 k w a r ta ł  — do dn. 15 czerw-, 
ca. za  II k w .  — do dn. >5 s ierpn ia ,  za  lit 
kw . —  do dn. 15 paźd z ie rn ik a ,  z a  IV kwr. 
— do dn. 15 lu tego n as tę p n e g o  ro k u ;  d) 
pod. d o c h o d o w e g o  — do dn. 15 w rz e śn ia  
pod. d o c h o d o w e g o  z ty tu łu  ró ż n ic y :  I ra 
ta — do dn. 15 k w ie tn ia .  II ra ta  —  do diu 
15 c z e rw c a .  II! ra ta —  do dn. 15 w rz e śn ia  
IV ra tą  — do dn. 15 g ru d n ia :  e) pod . do 
c h o d o w e g o  od uposażeń  s łu ż b o w y c h  
e m e ry tu r  i w y n a g ro d z e ń  za  n a je m n a  p ra  
cę — w  te rm in ie  7 dni po u p ły w ie  m iesią  
cp k a le n d a rz o w eg o ,  w  k tó ry m  nas tąp i ła  
w y p la ta  p rzez  s łu ż b o d a w c ę ;  f) n a d z w y  
cza jnego  pod. od n ie k tó ry c h  za jęć  z a w o  
d o w y c h  — do dn. 15 w rz e ś n ia  g) pod. 
w o jsk o w eg o ,  p o b ie ra n e g o  w  form ie do­
da tku  do p o d a tk u  d o c h o d o w e g o  — w  teł* 
m inach  p ła tnośc i  pod. d o c h o d o w e g o  do 
dn. 15 w rześn ia .

O so b y  o b o w ią z a n e  do sk ła d a n ia  zeZ 
nań o dochodzie ,  u iszczać  b ędą  p rz e d ­
p ła ty  w w y so k o śc i  p o ło w y  k w o ty ,  jaka  
p rz y p a d a  od ze z n e n eg o  d o ch o d u :  o soby  
fizyczne  — do dn. 1 m a r c a  roku  p o d a tk o  
w ego , o so b y  p ra w n e  —  do dn. 1 c z e rw c a  
roku  p o d a tk o w e g o  O so b y ,  o b o w ią z a n e  
do sk ład an ia  zeznań  o dochodzie ,  k tó re  
w  w y z n a c z o n y m  te rm in ie  zezn ań  ty ch  
nie z łożą, p o w in n y  te rm in ie  w y ż e j  w s k a  
zariym  w p łac ić  p o ło w ę  p o d a tk u ,  w y m i e ­
rzo n eg o  za  pop rzed n i  ro k  p o d a tk o w y .

R o z p o rz ą d z en ie  us ta la  ściśle k o m p e­
tencje  izb s k a r b o w y c h  i u r z ę d ó w  s k a r ­
b o w y c h  w  z a k re s ie  u m ia rz a n ia  p rz e z  nie 
za leg łośc i  p o d a tk o w y c h ,  o p ła t  s te m p lo ­
w y ch ,  o r a z  z e z w a la n ia  na ra ta ln a  sp ła tę  
ty c h  zaleg łości.

R o z p o rząd zen ie  w e sz ło  w  życ ie  z 
dniem  og łoszenia ,  p r z y c z e m  p o s tan o w ię  
nia o p rze su n ięc iu  te rm in ó w  p ła tn o śc i  P ° 
d a tk ó w  w c h o d z ą  w  życ ie  z dn iem  1-go 
s ty c z n ia  1935 r. —  Do ro z p o rz ą d ze n ia  do 
łą c z o n y c h  jest d w a d z ie śc ia  k i lka  w z o r ó w  
fo rm u la rzy .

liza części s k ła d o w y c h  ś ro d k a  lekarskie, 
go i fo rm u ła  to d w ie  r z e c z y  zupełnie  
różne. P ie r w s z e  je s t  s to s u n k o w o  ła tw e ,  
d rug ie  n ie w y k o n a ln e .

— Ale m o ż e  inni, k tó rz y  p róbow ali  
s f a b r y k o w a ć  te n sa m  ś ro d ek ,  wiedzieli, 
że M e la d y 'e m u  się u d a ło  i chcieli go usń 
n ą ć  z drogi. M oże k to ś  b y ł  już bliski 
celu. . . ,

Nie sąd zę  — o d p a r ł  ch łodno  d ok to r  
Kunce. 1—  Z re sz tą  p an  m a  dochodzie  
p r z y c z y n y  śm ie rc i  d ra  H a r r ig a n a .

— Ale z a ra z  po za b ó js tw ie  zniknął 
P io t r  M elad y ,  a  ten  Sen jon  m óg ł zn a ­
cz y ć  w ie lk ie  r z e c z y .  Kto to ?

Na to o s tre  p y tan ie ,  o b e jrze l iśm y  sie 
n e r w o w o  na w sch o d n i  k o ry ta r z ,  który*® 
sz ła  Lilljan A sh  w  p o g n ie c o n y m  fa r tu ch u  
p r z y le g a ją c y m  m ocno  do pe łnej f igńD  • 
z ro zk ręco n en j i  od p a rn e g o  p o w ie trz a  
lokami, z w is s ją c e m i  sm ę tn ie  ko lo  USZ®* 
z tw a r z ą  s t a r ą  i z n ęk an ą .  O ch! okrutna  
godzino  no cy !

S ie rż a n t  L a m b  w y c iąg n ąć  szy3®>. 
p rz y g lą d a ją c  się z z a in te re so w a n ie m  3 
w łosom .

— ja k ie  ona  m a  w ła ś c iw ie  w ło s y -  
z a p y ta ł  g d y  Lilljan zn iknę ła  w  d r z w i a c  
kuchni d ie te ty czn e j .  ~  B lo n d ?

—  M oże b y ć —s z e p n ą ł  to n e m  c h y tlC 
go z a d o w o le n ia  d ok tó r .  f

—  B lo n d ?  -  H m ?  -  ,Z a s ta n a  w _ 
się s ie rżan t .  — A ta  m ło d a  p r a k ty k a  ■
k a ?  , . ąo

—  P a n n a  B r o d y ?  —  z w ró c i ł  sw « 
mnie dr. Kunce. — Jak ie  ona  m a  w  °  ^

— C iem ne. S z a ty n k a  —  °bjąs® A, 
k ró tk o ,  s ięg a jąc  po b lok p a p ie ru  i v 6 
lując się nim  ro zp acz l iw ie .  P ° rUS c je- 
p o w ie t rz e  u d e rz y ło  m n ie  w  tw a r z  j a  
p łą  w ilg o tn ą  falą. Z a c z y n a ło  sza  , 
w c z e s n y m  św ite m ,  ale upa ł  nie 
w a ł .  W id z ia ła m  w ie le  św i tó w ,  alc oCi;- 
d y  tak iego , ż e b y  noc nie u ż y c z y ła  
lo d y  p rz e d  ż a re m  dnia.

d. c. n
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iii
WYCIECZKA ZWIĄZKU PEOW IAKÓW  

DO PIEKAR.

Dnia 28 b. m. u rządza Zw iązek Peow iaków  
"U cieczkę do P iek ar celem przyczynien ia  się

realizacji sypania „Kopca W olności11.
Placów ka K atow ice-C entrum  bierze udział 

w tej im prezie. Z arząd  Placów ki w zyw a człon­
ków do jak  najliczniejszego udziału w w y­
cieczce.

Zbiórka przed dorcem  podm iejskim  (IV ki.) 
0 godz. 7.50. O djazd do S zarle ja -P iekar o go­
dzinie 8.10.

 O------

Sędziwa para przyjaciół
W iele wesołości w yw ołała w Nowych H aj­

dukach arcyp ikan tna  bójka, jak a  m iała m iej­
sce pom iędzy żyjącym i w konkubinacie 73- 
letnim Antonim P iperkiem  i 80-letnią Floren- 
ty n ą  Binkową.

B ójka iy ta  na se rjo  i krw aw a.
P iperek, k tó ry  sw ego czasu pracow ał jako 

m hrarz , w zawodowej pasji ciął p rzyjació łkę 
cegłą w głowę. Cięcie było w spaniałe i god­
ne P O S ‘a.

W yczyn  Binkowej by ł jeszcze lepszy. 
K rzepka jej dłoń rzuciła  kam ieniem  w tw arz

pobiła ssę,.* z radości
przeciw nika z taką  siłą, że P iperek  zalał się 
krw ią i fiknął kozła na ziemię.

Przew ieziono go do szpitala na opatrunek, 
poczem w ypuszczono na domowe leczenie.

P rzy czy n a  tak  krw aw ej rozpraw y  pom ię­
dzy ' sędziwym i przyjació łm i owiana jes t ta-

Dziecko ranione butelką
Z okna trzeciego  p ię tra  domu p rzy  ul. Chro- 

re2o 20 w Chorzowie, Ł ucja Śm iałow a w y- 
rzUciła rozb itą  butelkę.

Z a ten n iekulturalny  zw yczaj zostanie sro- 
ukarana, albowiem butelka tra fiła  w  głowę

w yrzuconą z  okna
baw iącego się 3-letniego G rzegorza W olnego, 
ran iąc go ciężko.

Biedne dziecko przew ieziono całe we krwi 
do szpitala, gdzie lekarz  stw ierdził niebez­
pieczną ranę.

Bogate przemytniczki
S traż  G raniczna w Chorzow ie dokonała re- 

Wizli w m ieszkaniach G ertrudy  Długosz i jej 
^ rki G ertrudy  Musiał, w yszłej ostatnio za- 

za  optanta niem ieckiego, co w ykorzysty - 
w*tą dla celów przem ytniczych.

Zajęto n nich w iększą ilość przem ycanej lu­
d o w e j  arderoby , w artości przeszło  2000 zł.

będą grubo „ b eczeć44
K ara będzie niew ątpliw ie znacznie w iększa. 
Znamiennem jest, że w ymienione to  osoby 

zam ożne, właścicielki nieruchomości.
Podobnie przeprow adzono rew izję w mie­

szkaniu S tefanji Alnoch, co doprow adziło  do 
ujaw nienia przem ytu 30 sztuk garderoby. 

P rzypada jące  cło w ynosi około 2.500 zł.

jem nicą. Ż yli zaw sze w zgodzie i sławni byłi 
z pociągu do wódki.

Złośliwi tw ierdzą, że P iperek  w obecności 
zazdrosnej Binkowej zrobił oko do jakiejś 
fretki.

—— —

Wyszli nieszczęściu naprzeciw
Dwaj chłopcy pod kołam i sam ochodu

K ierowca S tanisław  B anasik z Nikiszowca 
najechał sam ochodem  ciężarow ym  w Św ięto­
chłowicach na sto jących  braci — 15-letniego 
i 7-letniego Teichm anów.

Chłopcy, k tó rzy  winni są  ka tastro fie , do­
znali ciężkich obrażeń. Je rz y  poraniony na 
calem  ciele, doznał szczególnie niebezpiecznej

kontuzji głow y, Zaś Rudolf ma złam ana p faw f 
nogę.

P o  zatrzym aniu  au ta  szofer p rzy  pom ocy 
publiczności, k tó ra  obserw ow ała w ypadek za-' 
brał rannych na sam ochód i przew iózł do szpi­
tala.

 o------

l .  an fi filsliej
organizufą s ię  na  Śląsku

W  Katowicach odbyło się onegdaj zebra­
nie o rganizacyjne Związku b. O chotników Ar- 
mji Polskiej, Oddziału w Katowicach.

P o  zapoznaniu się ze sta tu tem  i wysłaniu 
depesz hołdow niczych do Pana P rezyden ta  
Rzeczypospolitej, P ana  M arszałka Józefa P ił­
sudskiego, Pana  W ojew ody Śląskiego dr. Mi­
chała G rażyńskiego oraz telegram ów  z zaw ia­
domieniem o utworzeniu Oddziału do P rezesa  
Federacji Pana  G enerała G óreckiego, G łówne­
go Zarządu Związku w W arszaw ie, został wy-

Zona nauczyciela kleptomanka

brany  Z arząd w następującym  składzie:
PP . W ojnar Rudolf, ppułkow ntk w st. sp - -  

prfezes; H ercig H enryk  —  zastępca p rezesa: 
Koźmiński T om asz — sek re ta rz ; śpalińsk i 
Emil — skarbn ik ; Koziorowski S tanisław  —  
zastępca sek re ta rza ; Klama Teofil — zastępca 
skarbnika. Do Komisji K w alifikacyjnej weszli 
m. in. pp.: S trzem ień-S troynow ski S tan isław ,’ 
m ajor, p. r. i Kubiak Bolesław. Do Komisji 
R ew izyjnej weszli pp.: S trzębała  Stefan i P rz y ­
bylski Franciszek.

Niezwykła sprawa rozpa tryw ana  była wczo- 
' Drzez Sąd O kręgow y w Katowicach.

- Na law ie oskarżonych zasiad ła  Helena Ko- 
z Katowic, oskarżona o kradzież p a ry  

0 czoch w firm ie W hole-W orth w Katowi-
Cąch.

Jedna z  ekspedientek tej firm y p rzy trzy m a- 
a K orową w  czasie chowania pończoch. Na- 
ychm iast w ezwano policję, k tó ra  za ję ła  się 

’Z łodziejką".
W  czasie dochodzeń ustalono, że Korowa 

żoną nauczyciela. Z ostała ona wówczas 
j^Puszczcm a. natom iast w ygotow ano ak t o- 
kartenią.

Ką w czorajszej rozpraw ie Korowa p rzy ­
d a  się  do winy i z płaczem  tłum aczyła, iż 

^  m łodości choruje na  „kleptom anję", a na- 
‘ m ąż z tego powodu rozw iódł się z nią. 
Oskarżona opow iadała również, iż kilka ra -  

w  znajdow ała się już w szpitalach, celem w y-

Wypadek przy pracy
n '̂  czasie rozbieran ia  stodo ły  w Nowym 
Cjo ° rze na terenie gm. N ieboszow y przygnie- 

" y  zosta ł ciężkiemi drzw iam i te j stodoły  
l  etni Porw oł Emil z R zuchow a i doznał zła­

mią lewej nogi i innych obrażeń ciała.
^ _ f rzew ieziono go do szp ita la  Sp. B rack, w 

dułtowach, gdzie pozosta ł pod opieką łe­
bską.

uw olniona za  kradzież pończoch
leczenia się z tej choroby. P rzedstaw iała  na- . Sąd uw zględniając tę  okoliczność, uwolnił 
wet św iadectw a lekarskie , w k tórych mowa oskarżoną od winy i ka ry . 
by ła  o  n ieprzyjem nej „chorobie". |  0__
■ ■ M M

Napad na pociąg węglowy
25-osobowej bandy

Ną szlaku kolejowym  pom iędzy T arnow ski­
mi G óram i a M iasteczkiem  na s to jący  a w y­
ładow any węglem pociąg ciężarow y napadła , 
jak zresztą  to czyni codziennie, banda około 
25 osób.

O zuchw alstwie w ęglokradów  św iadczy fakt, 
że rzucili się na  pociąg mimo świadom ości, iż 
chroni go uzbrojona s traż  kolejowa.

P om iędzy s tra żą  a napastnikam i, k tó rzy

zrzucili k ilkanaście ton na skarpę, w yw ią­
zała  się w alka, p rzep latana strzelaniną i ob­
rzucaniem  s traży  kamieniam i.

W  rezultacie w praw e udo postrzelony zo­
sta ł z karabinu B ernard  Ścigała ze Św ier- 
klańca, jeden z członków bandy.

R annego przew ieziono do szpitala pow iato­
wego w T arnow skich Górach.
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N iedo le  i zbrodnie
Na polach należących do M agistratu  m, R y ­

bnika w odległości około 120 m od zabudowań 
T rojańskiego w Rybniku p rzy  ul. Nowej —• 
znaleziono zwłoki bezdom nego B rachackiego 
F ranciszka, lat 62 liczącego, wdowca, bez z a ­
jęcia i s ta łego  m iejsca zam ieszkania.

Od paru  dni chorow ał on i nocow ał w raz 
z innymi bezdomnym i w stodole T rojańskiego 
a zm arł praw dopodobnie w skutek ogólnego 
w ycieńczenia.

Na ul. B ytom skiej w Św iętochłowicach po­
śliznął się koń p rzy  furm ance Józefa Humela 
z Kochłowic tak  nieszczęśliw ie, że złam ał no­
gę. W obec trudności uratow ania konia —  kil­
kom a strzałam i z rew olw eru dobił go pełniący 
służbę posterunkow y.

Do piw nicy rzeźnika P aw ła  G rzesika w 
Chorzow ie III (Kościuszki 32) w łam ał się ja ­
kiś w ygłodzony osobnik, poryw ając 15 kg kieł­
basy  oraz 10 kg słoniny,

Sprawca bezczelne] kradzieży w Lublinieckiem

Z Lublińca donoszą: W  foku dochodzeń, 
prow adzonych w spraw ie w łam ania do sk ła ­
du S ło ty  Józefa w Kaletach, stw ierdzono, że 
spraw cy  skradli 5.000 papierosów  różnej so r­
ty , kilkanaście paczek tytoniu, okoló 200 ta ­
bliczek czekolady, 10 butelek spiry tusu  95%,

znalazł się w rękach władz
Melina złodziejska  w  lesie  pod K aletam i

kilka butelek likieru, 15 sw etrów , 15 noży kie­
szonkow ych, kilka zwoji jedwabiu, kilku du­
żych chustek w ełnianych i pluszowych, łącznej 
w artości 1000 zł.

W  czasie pościgu przy trzym ano  jednego 
ze spraw ców , a mianowicie: W ręczkiego Jó-  _______

Lokal demolowany awanturnika
g ę s i e g o  w ieczoru około godz. 19-tej p rzy - 

'° k abi C iom era M acieja w B rynow ie, 
U,‘ L 'S °ckiej 1, będący jąż  w stanie pod- 

i 27 '®l°n5'm 26-łetni M ateria Józef z Brynow a 
s ^ ’^tni B ańczyk E ryk  z Katowic, k tó rzy  bez

Wygłodzeni Niemcy
kradną u n as  żyw n ość

20=krotnle k aran ego  p rzestęp cę

W nocy na 24 b. m. w łam ano się do piwni-Cy u
Orz t,DCa W idaw skiego K onrada w Paw łow ie 

u'- Głównej 34. Spraw ca po rozbiciu 
tą . 1 skrad} z piw nicy beczkę m asła wagi 

J*  i 15 kg słoniny, łącznej w artości 150 zł. 
4oj)U, toku dochodzeń ustalono, że kradzieży  

się °byw atel niem iecki B lysz F ranci- 
i 3| z Zabrza, k tć ry  ze skradzionym  m asłem  

^ niną zbiegł do Niemiec.
0ia,,,a Przejściu granicznem  w Zabrzu za trzy - 
któr- Zostat Przez niem. urzędników  celnych, 

tow ar mu odebrali i zabezpieczyli w U- 
z,e Celnym w Zabrzu.

w szelkiej p rzy czy n y  poczęli zniew dżać gości, 
znajdujących się w lokalu, a następnie poczęli 
n iszczyć urządzenie res tauracy jne.

P rzyw ołany  na miejsce przód. Kubica z 
m iejscowego Poster, w ezwał aw anturników  do 
opuszcżenia lokalu. Ci jednak staw iali czyn­
ny opór, a w drodze do Posterunku rzucili się 
na niego.

P rzodow nik w obronie w łasnej użył pałki 
gumowej i w ten sposób zmusił spraw ców  do 
uspokojenia się.

M aterię i B ańczyka osadzono w areszcie 
policyjnym  do 'w y trzeźw ien ia  i p rzeprow adze­
nia dalszych dochodzeń. B ańczyk jest zaw o­
dow ym  w łam yw aczem  i w 20-tu w ypadkach 
karan y  za różne kradzieże.

zefa, lat 20 dcząct-go, ost. zam. w Lublińcu, 
st. wolnego, k ilkakrotnie karanego  za  k radz ie ­
że, k tó ry  badany  do spraw y —  przyznał się 
do zarzuconej mu kradzieży.

W  czasie dochodzeń ujaw niono kryjów kę 
w lesie, gdzie znaleziono w całości u k ry ty  to ­
w ar skradziony  ze składu kupca S łoty.

W spólników  jego, k tó rzy  zbiegli dotych­
czas nie zdołano p rzy trzym ać.

Ci sam i sp raw cy  w nocy na 23 b. m. po 
wybiciu Szyby w oknie weszli do gospody B a­
rona  Józefa w Kaletach, którem u skradli 6 li­
trow ych butelek wódki i w iększą ilość papie­
rosów'.

W ódkę rów nież znaleziono uk ry tą  w lesie 
i oddano poszkodowanemu restauratorow i.

W ręczyckiego w raz z doniesieniem prze­
kazano władzom sądow ym , a za spólnikami 
jego zarządzono pościg.

■KM*

Przyłapany na gorącym uczynku rabuś
W czoraj popoł. około godz. 18-tej w łam ał 

się p rzy  pom ocy podrobionych kluczy do mie­
szkania W eism ara  Jerzego  p rzy  ul. 3-go M aja 
29 w Katow icach — zaw odowiec 44-letni .D asz­
kiewicz W acław , zam. w W arszaw ie p rzy  ul. 
Pułaskiego 17, k tóry  jednak spłoszony nie zdo­
łał nic skraść  i zbiegł.

poturbow ał policjanta
W  czasie pościgu p rzy trzym ano  go na ul. 

M ickiewicza, poczem  doprow adzono do Ko­
m isariatu  I. w Katowicach, celem p rzeprow a­
dzenia dochodzeń. Na Komis, rzucił się on na 
jednego z funkcj. poi. i zniew ażył go czyn­
nie, i dopiero p rzy  pom ocy pałki gumowej u- 
spokojono go.

W  czasie rew izji osobistej znaleziono u
spraw cy  łom żelazny, 3 w ytrychy , pilnik i lam ­
pkę elektr. D aszkiew icz jest 16 ra z y  karany  
za k radzież z w łamaniem, io zabójstw o 1 o- 
pór w ładzy.

 o------
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bezpieczeniowe za służbą J o i u o w i
pozostaną  bez zmiany.

“W arszawa, 26,10 Jak się dowia­
dujemy, wiadomość o zmniejszeniu skła 
dek ubezpieczeniowych za służbę domo 
wą, nie odpowiadają prawdzie. Wejście 
w  życie przepisów noweli do ustaw y o 
ubezpieczeniu społecznem nie wprowa­
dza żadnych zmian w wysokości opłat 
na rzecz tych ubezpieczeń od służby do 
itrowej i utrzymuje w  dalszym ciągu o-

płaty z tytułu ubezpieczenia chorobowe 
go, emerytalnego i od wypadków.

Nowe przepisy wprowadzają tylko 
tę zmianę, że osoby zatrudnione w go­
spodarstwie domcwem, których zatru­
dnienie jest z natury rzeczy krótkotrwa 
łe i trw a  dłużej niż 2 tygodnie, nie pod 
legają

żadnemu ubezpieczeniu.

W obronie maltretowane! kuzyni
żo łn ie r z  p r z e b ił b a g n e te m  jej m ęża . S i

Z Drohobycza donoszą:
W mieszkaniu Wacława Wiśnie Wdego, 

murarza, pracującego w Polminie, przy ul. 
Stryjskiej 152, wydarzyła się krwawa zbro 
dnia, zakończona

śmiercią właściciela mieszkania. 
Zbrodni dokonał 20-letni Włodzimierz 

Stadeł szeregowiec 6 pułku strelców podha

Zasadzka w rowie.
Motykami zabili rywala.

j e d e n  m o r d e r c a  sc h w y ta n y , za  d ru g im  r o z e s ła n o  l is ty  g o ń c z e .
Łódź, 26 października.
Potworna zbrodnia dokonana została 

ubiegłej nocy około godziny 2 pod Łodzią. 
Na drodze pod wsią Ksawerów, gminy W i­
dzew, powiatu laskiego, znaleziono leżące 
w kałuży krwi zwłoki młodego mężczyzny. 
Trup miał zmiażdżoną głowę, z której wy­
płynął mózg. Obok zwiok leżały narzędzia 
mordu — dwie motyki od kopania ziemnia 
ków. Trupa znaleźli dwaj wieśniacy, którzy 
niezwłocznie zawiadomili policję.

Zamordowanym okazał się mieszkaniec 
Ksawerowa 21-letnl Edward Pohl, służący 
niejakiego Edwarda Rutkowskiego.

W pobliżu miejsca odnalezienia trupa, 
leżały dwie czapki, co ułatwiło policji kwe 
tóję ujawnienia sprawców zabójstwa. Oka­
zali się nimi dwaj mieszkańcy Ksawerowa, 
Stanisław Fidon i Jan Ignaczak. W dalszym 
ciągu stwierlzono, że przyczyną zbrodni by­
ły porachunki osobiste. Fidon i Ignaczak nie 
zadowoleni byli z tego, że młt szy od nich 
i przystojny Pohl cieszył się powodzeniem 
dziewcząt, co uwłaczało im jako zamożnym 
synom gospodarskim. Kilkakrotnie już Igna 
czak i Fidon czyhali na okazję poturbowa­

nia Pohla, który jednak zawsze szczęśliwie 
uchodził z nastawionej nań zasadzki.

Wczoraj Pohl był w Łodzi skąd wracał 
późnym wieczorem. Fidoń i Ignaczak zacza 
jeni w przydrożnym rowie, tuż przy wsi, o- 
czekiwali powrotu znienawidzonego.

Pohl ukazał się pod wsią około północy. 
Obaj zaczajeni wieśniacy wyskoczywszy z 
ukrycia, poczęli swą ofiarę okładać przygo- 
towanemi uprzednio motykami. Pod ciosami 
Edward Pohl padłu trupem na miejscu.

Obaj mordercy zbiegli, zapominając o po

zostawionych w rowie czapkach i to ich zgu 
biło. W wyniku prowadzonego dochodzenia 
policja, znalazłszy się na właściwym tropie, 
przystąpiła do aresztowania sprawców mor 
derstwa. Stanisław Fidoń ujęty został w 
mieszkaniu swych rodziców, natomiast Jano 
wl Ignaczakowi udało się zbiec w ostatniej 
niemal chwili. Za zbiegłym mordercą roze 
słano listy gończe.

Stanisława Fidonia przewieziono do Ło­
dzi, gdzie osadzony został w więzieniu śled 
czem do dyspozycji wła-iz sądowych.

Listonosz spadł z roweru i stracił
Nieszczęśliwy znajduje się pod obserwacją leKarzy

Z Jarocina donoszą:
Uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 

listonosz Maksymilian W łodarczak z Ja 
rocina.

W  krytycznym dniu udał się Włodar 
czak z poczta do Tarzec pow. jarociń­
ski. W pewnej chwili z niewiadomych 
przyczyn spad! nagle z roweru. Nie od­

czuwając
żadnych dolegliwości,

Włodarczak wsiadł na rower i odjechał 
w kierunku Chilorowa, gdzie po rozda­
niu poczty i wybraniu listów ze skrzyń 
ki stracił nagle przytomność, upadając 
po raz drugi.

Nieszczęśliwym zajęto się

lańskich, stacjonowanego w Samborze któ 
ry w ostatnich dniach przybył na kilkudnio­
wy urlop do kuzynki swej Wiśniewskiej.

Tło zbrodni przedstawia się następują* 
co: 32-letni Wacław Wiśniewski, 

ojciec dwojga dzieci 
w małżeństwie nie był szczęśliwy. Między 
nim a jego młodą żoną dochodziło często 
do ostrych kłótni, przyczem powodem kłótni 
często były rzeczy bardzo błahe. Kłótnie te 
nie ustawały również z chwilą, gdy do do 
mu Wiśniewskich przybył na krótki urlop 

j kuzyn Wiśniewskiej Włodzimierz Stadeł, 
j Gdy Wiśniewski wrócił do domu, żona po 

częła mu robić wyrzuty, że ostatnio zapija 
się i trwoni zarobione pieniądze. Kłótnia 
stawała się coraz ostrzejszą i w pewnej 
chwili szeregowiec Stadeł wmieszał się mię 
dzy kłócących małżonków. Wiśniewski, 
który był pijany obraził Stadia, a nawet 
go

uderzył w twarz.
Podenerwowany tern Stadeł wyciągnął 

błyskawicznie bagnet i pchnął nim Wiśniew 
skiego w plecy w lewą łopatkę. Wiśniew­
ski po otrzymaniu ciosu upadł tak nieszczę 
śliwie plecami na ziemię, że tkwiący w pie 
cach jego bagnet wbił się aż po rękojeść 
w ciało Wskutek odniesionej rany Wiśniew 
ski zmarł.

Po dokonaniu zabójstwa Stadeł udał 
się sam na posterunek policji na dworcu i 
oddał się w ręce władz. W czasie przesłu­
chania zeznał on, że w chwili popełnienia 
zbrodni był bardzo podenerwowany i że 
stanął w obronie swej maltretowanej ku­
zynki. Dalsze dochodzenia prowadzi żandar 
merja wojskowa.

miast i odstawiono go do szpitala pow- 
w Jarocinie. Po odzyskaniu przez W łc- 
darczaka przytomności stwierdzono, że 
W łodarczak stracił mowę.

Nieszczęśliwy listonosz znajduje si? 
natych-! pod obserwacją lekarzy.

JEAN RAMEAU.

Brzy ctssMicai.
— A więc już powróciłeś do zdrowia — 

rzekłem do mego przyjaciela, Bertranda.
— Cieszy mnie to bardzo. Co ci było? 

Cierpienie miłosne?
— Wielkie cierpienie — przyznał się Ber­

trand
— Ale wyleczyłem się już. Czy chcesz 

wiedzieć, w jaki sposób?
— Opowiedz mi to, proszę.
— Chętnie. To mi ulży. Gdybyś wiedział, 

mój przyjacielu, co przecierpiałem!
— Była bardzo ładna, prawda?
— Tak jest. Ale przestała mi się podobać, 

ponieważ dziś kocham inną... Póki ją kocha­
łem, Simona była dla mnie Dianą i Wenerą, 
Aspazją i Kleopatrą — całym światem i nie­
bem, zawartemi w sześdziesięciu kilogramach 
ciała i kości. Szalałem za nią. Zdradziła mnie. 
Ja zaś popełniłem barbarzyństwo wyrzucenia 
jej za drzwi Ile bólu przeżyłem. Poznaliśmy 
się tutaj, a w starym domu, w którym dziś 
ciebie przyjmuję, popełnialiśmy wszystkie sza 
eństwa, właściwe kochankom od czasów 
Adama i Ewy, dość, że cały dom, wszystkie 
|ego kąty, i cały ogród, pełne są wspomnień 
) niej Wszędzie pozostała cząstka jej isto- 
cy...

Poznałem ją u jednej z jej kuzynek, mie- 
■zkaj.jcych w sąsiedztwie — p. Lusi. Dwa 
razy na tydzień obie panie przyjeżdżały do 
mnie w zietor.em aucie, nabyfom za wspólne 
uieniądze, którem kierowały kolejno. Oczy­
wiście kuzynka przyjeżdżała z Simona tylko 
„dla przyzwoitości”. Podczas gdy z Simona 
pozostawaliśmy w domu, p. Lusia była na 
tyle dyskretna, że wybierała się do sąsied­
niego lasu na poziomki lub grzyby, zależnie 
od pory roku. Kuzynka Lusia, zresztą, była 
osobą niepozorną, a nawet brzydką. Wyda-

duży, broda za królka, oczy — nieokreślo­
nej barwy. Ta mała zauważyła wkrótce, że 
towarzystwo jej było nam zupełnie niepo­
trzebne i wkońcu przestała przyjeżdżać z 
kuzynką. Simona zjawiała się więc sama. 
Ach! mój drogi! jakie cudowne chwile prze­
zywaliśmy razem w płomieniu naszej na­
miętności... Sądziłem, że spalę się na po­
piół... Wszystko to odpokutować musiałem, 
gdy zerwaliśmy. Było to straszne...

A wiesz, co bolało mnie najbardziej? To, 
że nie słyszałem już warkotu motoru auta u 
wylotu alei, prowadzącej do domu, którą 
wjeżdżała lekko w stronę ganku...

Po zerwaniu, mimo całego bolu, całej mej 
nienawiści — bowiem miłość tak gorąca czę­
sto przeradza się w nienawiść — w ciągu 
kilku tygodni codziennie wyglądałem z bal­
konu, czy nie powróci do mnie niewierna ko­
chanka. Wiesz, w jakiej samotni tu miesz­
kam. Zaledwie kilka aut przejeżdża tędy w 
ciągu dnia. Ilekroć usłyszałem daleki warkot 
motoru, czułem się bliski omdlenia. Było to 
przeważnie auto piekarza lub jakiego inńcgo 
dostawcy, lecz nie opuszczała mnie myśl, że 
Simona wrócić może, gdyż cierpi narówhi zc 
mną spawodu naszego rozstania i zjawi się 
'niespodziewanie w domu, w którym przeżyła 
tyle chwil szczęśliwych.

Przyszło do tego, że żyjąc w stałej go­
rączce oczekiwania, straciłem apetyt, sen, ;• 
nawet poczęści rozum. Doktór, odgadując 
moje cierpienie, doradzał mi spokój w łóżku 
lub wyjazd do sąsiedniego sanatorjum. Służ­
ba moja uważała mnie już za połowicznego 
warjata, któremu grozi kaftan bezpieczeń­
stwa. Jednakże wbrew przepisom lekarskim, 
wbrew wszystkim, nadal przesiadywałem na 
czatach na balkonie, czekając na cud — je­
dyną rzecz, która wyleczyć mnie mogła: po­
wrót kochanki.

Otóż pewnego dnia zdawało się, że ocze­
kiwany cud spełnił się. Usłyszałem auto, zbli­
żające się na drodze, ujrzałem, jak okrążyło' łł Vt. «» J     J Z-------------------------------------X  -   ’ > ' J *-

wala mi się niemal garbata , nos jej był za pagórek i wjechało w aleję, prowadzącą do

mego domu. Dostrzegłem przez lornetkę, że 
samochód był zielony. Nie było wątpliwości: 
przyjechała Simona.

Auto zatrzymało się w końcu alei i stało 
tam może przez kwadrans. We wnętrzu je- 
eo widziałem sylwetkę kobiecą. Wzruszenie 
moje było tak wielkie, że serce moje zasty­
gło na sekund kilka, jak motor dalekiego au­
ta w alei.

Odtąd dwa lazy w tygodniu — we wtor­
ki i soboty — dni, których zazwyczaj odwie­
dzała mnie Simona — pojawiało się zielone 
auto i zatrzymywało się u wylotu alei. I za­
wsze dostrzec w niem mogłem zarysy postaci 
kobiecej.

„— Mój Boże! — myślałem — ona ża­
łuje... Kocha mnie jeszcze... przvszlaby do 
mnie na najlżejszy znak mój, na pierwsze 
moje wołanie... 1 dlaczego miałbym nie za­
wołać jej?”

Gotów byłem przebaczyć. Odzyskiwałem 
siły, wracałem do zdrowia...

Pewnego wtorku wyszedłem w stronę bra 
my parku, godzinę przed przyjazdem auta. 
Ukryty za krzakiem, czekałem na Simonę. 
Oczekiwanie moje nie trwało długo. W krót­
ce usłyszałem znajome odgłosy. -Krzak, za 
którym ukrywałem sic, znajdował się z lewej 
strony auta, dom zaś — z prawej. Sądziłem 
więc, że Simona, patrząc na dom, odwróco­
na była cło mnie plecami. Mogłem zatem nie- 
tyłko otworzyć drzwiczki auta, nie będąc 
widziany, ale nawet wsiąść doń niespodzie­
wanie, na co się zdecydowałem.

— Dzieńdobry! — rzekłem, wsuwając 
głowę do wnętrza.

Rozległ się podwójny okrzyk — mój i ko­
biety, siedzącej w samochodzie. Bowiem nie 
była to Simona, ale jej kuzynka Lusia, mała 
brzydal ka.

Patrzyliśmy na siebie z przerażeniem.
— Przepraszam nanią, sądziłem, że to... 

To tylko ja — rzekła, rumieniąc się

cem, i ja także, zresztą. Ujęła kierownicę ‘ 
rzekła:

— Widzę, że jest panu już znacznie le­
piej...

— Wiedziała pani zatem, że jest źle ze 
mną — zdziwiłem się. Czyżby dowiedziała 
się pani o tern od...

— Wiem o tern tylko od doktora. Dowie­
działam się od niego, że spędza pan czas «a 
balkonie... Domyśliłam się więc, że pan cze ­
ka, nie tracąc nadziei... I dlatego przyjeżdża­
łam od czasu do czasu, gdyż wiem, że złu­
dzenia niekiedy są równie zbawienne, jal< 
rzeczywistość, której udzielić panu nie mo-, 
głam...

— Pani! — wybełkotałem, wzruszony. —' 
Dlaczego to pani zrobiła?

Nie odpowiedziała mi, kiudąc rękę na kie' 
równicy, ja  zaś przytrzymałem jej dłoń i  za'  
pytałem raz jeszcze:

— Dlaczego pani to zrobiła?
Milczała, ale wytrzymała m o j e  s p o j r z e n i e *

W oczach jej błyszczały Izy.
Wskoczyłem ną stopień i jak szalony 0 

kryłem pocałunkami oczy brzydałki. ^
Ale brzydalką już nie była. Czy może by ; 

brzydka kobieta, która kocha? W tej chw>  ̂
wydała mi się piękniejsza od Sirnony. Na j 
dno mgnienie staia się także Dianą i  ' Ven^  
rą, Kleopatrą i Aspazją. Uczucie z r e t u s z o w  '  
ło rysy jej twarzy: szczęście, nadzieja i 
szenic upiększyły jej oblicze, zapaliły klas ̂  
w jej oczach, wyłoniły z  jej banalnej P o s  ^  

Psyche, którą każda kobieta nosi w so 1 
Nie, nie była już brzydka, naprawdę!—

— 1 Lusia zastąpiła ci Simonę? — P r ' 

rwałem mu.
Przyjaciel mój podskoczył.
— jakto? - -  zapytał. afi
— Mała brzydalka zostanie twoją ko 

ką? '  . ^
— O! nie — zaprotestował Serr.ar 

Zostanie moją żoną. ..
Tłum . U  i” ’
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i chyląc głowę.
Oblewała się coraz to gorętszym rumień*
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